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Przegląd polityczny.
Poczty wiedeńskiej nie o trzymaliśmy wczo 

rajszym nocnym pociągiem. Zapewne będziemy 
j ą  mogli nraieśeić w Ostatniej poczcie, szcze­
gólnie oświadczenie pana Schmerlinga na inter 
pelację o odpowiedzialności ministrów, posta­
wioną a właściwie powtórzoną dnia 17. b. m. 
przez członków lewicy.

Panowie ci, jeźli się chcieli przekonać, j a ­
kiej polityki pan minister stanu zamierza się trzy­
mać, mają już tego pierwszy w bieżącej kadencji 
przykład. Drngi niebawem przyjdzie przy de­
bacie nad sprawą Rogawskiego.

W Weneekiem miano pochwytać ostatniemi 
dniami wielu ajentów, zaopatrzonych w dokła­
dne opisy miejscowości pogranicznych i rozło­
żenia woj9k austrjackich.

K s ięc ia  M e t te rn ic h a  od czasu powrotu j e ­
go z Wiednia, nie przyjmował jeszcze cesarz 
Napoleon, lecz za to dwa razy pan Drouin 
de Lhuys, i miał z nim dłuższe konferencje. Mi­
nister fr. spraw zagranicznych miał otrzymać od 
niego obszerniejszą wiadomość o zamiarach hr. 
Mensdorffa Pouilly względem Włoch a szcze­
gólnie względem Wenecji, i nie taił austrja- 
ckiemu posłowi, iż Wiedeń musi coś uczynić. W 
piątek ubiegły powołany został pan Drouin de 
Lhuys do Compićgne, ażeby cesarzowi złożyć 
sprawozdanie z tych konferencyj, zanim książę 
Metternich z trzecią serją gości zaproszonych d. 
25. bm. do rezydencji jesiennej przybędzie. Po­
seł austrjacki nie kryje się z tem, iż stanowi­
sko jego je s t  chwiejne, zwłaszcza gdy tak głośno 
zapowiadana redukcja armii austrjackiej, podług 
nadeszłych do Paryża  wiadomości, na bardzo 
małym ograniczyła się rozmiarze.

F r a u c u z k n - p o l s k i  k o m ite t  w Paryżu, na 
którego czele stoi pan Noailles, zwrócił się z 
prośbą do rz ąd u , ażeby podobnie jak  r. z., w 
sali Bartbelemy i w tym roku pozwolono d a ­
wać odczyly publiczne na korzyść ubogich Po­
laków.

Constitutionnrl nadzwyczaj niezadowolony 
jes t  z powtórnego w y b o r u  L inkolna na p re­
zydenta Stanów Zjednoczonych w Ameryce. 
Użala się gorzko na nadużycia, których się wy­
brany prezydent dopuszczał urzędowemi środ­
kami na korzyść swej kandydatury.' Gubernator 
w Tennessee zmusił obywateli swego stanu do 
wotum, niezgadzającego się z ich sumieniem 
demokratycznem. — W Luizjanie, Kentucky, 
Missouri, Marylandzie, odbywało się głosowanie 
pod naciskiem władz wojskowych. W ostatniej 
chwili utworzono na korzyść kandydatury Lin­
kolna nowy stan, Nevada. Tylko drogą telegra­
ficzną było możliwem załatwić potrzebne do te­
go formalności, co nie je s t  zgodnem z ustawą.

Znany członek parlamentu angielskiego, p. 
H eu n essy ,  przebywał teraz niejaki czas u h ra ­
biego Montalemberta w departamencie Coted’Or 
i miał konferencje w La Roche-eu-Brelil z Me- 
rodem i innymi ultramontańskimi koryfeuszami. 
W racając na Paryż był przyjmowany przez 
księcia Napoleona w Palais R o y a l , gdzie scho­
dził się z panem Nigrą.

Posiedzenie tu ry i isk ie j  Izby deputowanych 
z dnia 16. listopada, na którem konwencja 
wrześniowa przyjętą została, było nader burzliwe, 
j a k  szczegółowy jego opis donosi. Deputowani 
piemonccy eheieii opuścić s a lę , wydalenie się 
ich byłoby hasłem do zaburzeń i niepokojów, 
jako  to (jiizeła Kotońska, ów Monitor włoski w 
Niemczech, przyznaje. Rozprawy były bardzo 
ożyw ione; dep. Tecchio powiedział między in- 
n®mi: „Musi»y iść przez Wenecję do Rzymu,
w Wenecji musimy wytępić rozbójnictwo, któ­
rego punktem centralnym jest  Austrja.14 P. Tec 
chio wymienił dom tryesteński, w którym się 
zbiera komitet, organizujący rozbójnictwa, i za- 
opatrywający g0 w pieniądze. „Nie sposób, 
mówił dalej, myśleć o uorganizowaniu Włoch, 
dopóki kwestja niepodległości nie jest roztrzy- 
gnięta. Nawet parlament subalpejski nie mógł 
nic zorganizować, bo myśli jego zajęte były 
kwestją narodową; i tak  będzie i w przyszłości, 
dopóki kwestja ta nie zostanie ostatecznie za­
łatwiona. Jedynem środkiem przywrócenia je­
dności we Włoszech jes t  trzymanie sie polityki 
Cavoura, którego główną myślą było 'wypędze­
nie obcych z Italii i t. d.“

„Zasługuje na uw agę, powiada na to (ia- 
z /ta  Lwowska z zadziwieniem, iż żaden mini- 
■ter, żaden deputowany stronnictwa ministerial­
nego nie wystąpił ani jednem słowem przeciw­
ko bezwstydnej tej gadaninie.41

P ro ces  P o la k ó w  w  Berlinie.
Mowa obrońcy prof. G n e i s t a. (Dokończe­

nie; ob. nr. 270 Uazety Kar.)
Dla odbudowanego królestwa Polskiego 

przy dawniejszych ząjściach dziejowych w ro­
ku 1797 i 1830 starano się nawet o następstwo

tronu z domu Hohenzollernów. Tak samo do połą­
czenia części pruskich z polskiemi można było 
dójść drogą traktatów międzynarodowych przez 
zamianę, przez ofiarowanie znakomitych korzy­
ści wzajemnych. Najbardziej zaś zbliżymy się 
może do prawdy, przypuszczając, że większość 
tycli, którzy marzą o odbudowaniu jednolitej, 
niepodległej ojczyzny, sami nie m ają  jasnego 
wyobrażenia o drogach i środkach do tego, i 
dlatego właśnie tem mniej nie mają jasnego 
wyobrażenia, im ży>vsze jes t  ich uczucie i ży­
czenie. Zupełnie takie same jest życzenie j e ­
dności niemieckiej, taki jes t  rzeczywisty stan 
większej części narodów Europy wyżej w y­
kształconych i wyżej dążących, u których pań­
stwo a naród nie są jedną a tą samą rzeczą. 
W długim łańcuchu tych uprawnionych i nieu­
prawnionych, tych jasnych i niejasnych życzeń 
i wyobrażeń ośrodkach, była tylko jedna z wie­
lu alternatywa : alternatywa zbrojnej siły, bez­
pośredniej walki przeciwko państwu Pruskiemu. 
Zdrada stanu poczyna się dopiero tam, gdzie w 
szeregu niezliczonych narad i uchwał nad liczne- 
mi środkami, i drogami staje przed oczyma po­
stanowienie, aby w zamiarze wrogim siłą ude­
rzyć na państwo Pruskie. Bogu dzięki że p ra ­
wodawstwo państw cywilizowanych Europy nie 
zna żadnej innej zdrady stanu, jak  tylko pod 
warunkiem tak powziętego specjalnego zamiaru 
zbrodniczego (dolus specialis), który rozw aży­
wszy wszystkie środki do celu, wybrał ostate­
cznie drogę wrogiego zamachu zbrojnego. Czyż 
sąd niemiecki przyszedłby na tę myśl niedo­
rzeczną, aby Francuza, który w roku 1849 brał 
ndział w powstaniu badeńskiem i przyznał się 
do zamiaru, walką tą rewolucyjną odzyskać n a­
turalne granice Francji, aby takiego Francuza 
ogłosić za zdrajcę stanu przeciwko Prusom, po­
nieważ on ipso facto przedsiębrał czyn karygo­
dny przeciwko pruskiej prowincji nad Renein ? 
A gdyby w grudniu 1863 roku przyszło było w 
Szlezwiku i Holsztynie do powstania przeciwko 
królowi duńskiemu i gdyby emigracja niemiecka 
z jaw nym  zamiarem walczenia o jedność nie­
miecką wzięła była udział w tej walce: wtedy 
sądy pruskie przyszłyby były może w położe­
nie, za wykroczenie nieprzyjaznych działań 
przeciwko jednemu z niemieckich pannjącycb, 
karać na podstawie § 78 ustawy karnej. Cóżby 
na to powiedzieli Niemcy, znający się na p r a ­
wie, cóżby powiedzieli na interpretację, któraby 
przypuszczała zdradę stanu przeciw Prusom, po­
nieważ 1) jaw ny jest zamiar odbudowania jedno­
litej rzeczypospolitej niemieckiej ; ponieważ 2) 
zamiar ten już urzeczywistniono, uderzając na 
kraj, który jest tylko częścią owego zamierzo­
nego państwa jednolitego, co także poehlonąćby 
miało i prowincje pruskie ? Niekiedy powiedzie 
się stawianiem tego rodzaju konsekwencji przy­
prowadzić do upamiętania rozumowanie, prawni­
czo powikłane.

Najpierw jasną jest rzeczą, iż gdyby ta 
mniemana zdrada stanu była is to tn ą , cała a r ­
mia pow stańcza, ile by jej nachwytać można 
było, stanąćby przed Wysokim sądem musiała; 
gdyż przy zdradzie stanu nie stanowi nic ró­
żnica między krajowcem a niekrajowcem, a w y­
bieg, że rozróżniać należy tych którzy zuacze- 
nie powstania pojmowali, od tych którzy go do­
brze nie pojęli, nie jes t  wcale niczem innem, jak  
właśnie tylko wybiegem w celu uniknięcia nie­
dorzecznych konsekwencyj. Każdy Polak rozu­
miał walkę za ojczyznę tak dobrze, jak  Prusa­
cy w r. 1813.

_ Trzecia znowu próba interpretacyjna, ma 
jeśli się nie mylę, sens taki: „Zamiar oskarżonych 
zwrócony był wprawdzie tylko przeciw Mo­
skwie. Z względów roztropności uważano Au- 
strję i Prusy za owe noli me tnngere (nie ru ­
szaj mnie); ale istniało już postanowienie, w 
razie powodzenia maszerować na Prusy i uzu­
pełnić to, naczem  niedostaje.14 Zdaje się’ jakoby 
tym zwrotem miał być udowodniony tak zwa­
ny dolus eoentualis albo przynajmniej próba i 
wstępne przygotowanie do pruskiej zdrady sta­
nu. I  tu zachodzi kwestja wstępna, j a k  ma być 
udowodnioną questio h e li,  istnienie takiej my­
śli wobec oskarżonych, od Antoniewicza aż do 
Żórawskiego. Przypuszczenie takiego następstwa 
myśli jes t  tu właśnie tak nieprawdopodobn e, że 
polityczną łatwowierność przeraziłaby klauzula 
jeneralna. A gdyby sie istotnie dała udowodnić 
taka szalona istota czynu jednemu lub drugie­
mu uczestnikowi, to nie wynikałoby ztąd zno­
wu nic dla oskarżenia, i nie możnaby ztąd wy­
wnioskować usiłowanej zdrady stanu przeciw 
Prusom, chociaż i prawo pruskie postąpiło so­
bie z zdradą stanu, dla wielkiego niebezpieczeń­
stwa tej zbrodni, anormalnie. Można rzec kró­
tko a dokładnie prawie: że tak zwany dawniej 
conalus proxim us  (najbliższy zamiar) uważanym 
bywa za zupełną zdradę (§. 62.); bardziej odda­
lone usiłowanie czy n u , conalus remo/us czyli 
delictum praeparatum  karane bywa jako  samo­
istna zbrodnia (§. 63 —66). Ale główne zasady 
zbrodniczego czynu zostały niezmienione. Nie 
było ani w powszechnem prawie krajowem, ani 
w dzisiejszej ustawie karnej, ani też nie ma w 
niemieckiem prawie karnem w ogóle żadnego

cona/us remo/us lub remofissimus bez zupełne­
go, dojrzałego postanowienia do zbrodni samej. 
„Dolus" (zamiar) usiłowanej i dokonanej zbro­
dni jest zupełnie jeden i ten sam. Czwarta pró­
ba interpretacyjna wychodzi n a to :  „Jakkolwiek 
czyny i oświadczenia oskarżonych tylko za­
miar przeciw Moskwie wyrażają, to prze­
cież organizacja icli przedsięwzięcia wskazuje 
daleko większą doniosłość. Istniał już przecież 
ąuasi-Rząd narodowy w postaci komitetu Dzia- 
łyńskiego i jego następców. Główne gałęzie re­
wolucyjnej władzy podzielone były w cztery 
wydziały centralne: wojny, finansów, policji i 
spraw zewnętrznych. Temu centralnemu podzia­
łowi odpowiadały władze lokalne, ustanowione 
podług podziału na obwody i okręgi z naczel­
nikami obwodowymi pod nazwą- „komisarzów wo­
je* juch", „komisarzów cywilnych," „komisarzów 
okwgowyck.“Nie istniałyżjuż rewolucyjne władze 
i kasy obwodowe ? Nie używanoż nawet różnych 
pieczęci urzędowych? Ńie byłoż narodowego 
podatku i rewolucyjnej policji? Czyż nie usta­
nowiono już tak, jak  pod panowaniem moskie- 
wskiem kompletnego, biurokratycznie uporząd­
kowanego rządu, podminowująe niejako króle­
wskie władze, rządu, który w razie powodzenia 
rewolucji gotów był stanąć jako rewolucyjny 
z własną administraeją wojskową i finansami?" 
Tymczasem argumentacja ta, użyta rozmaicie 
w systemie oskarżenia, wymaga pewnych fak­
tycznych sprostowań. Nieprawda najpierw, aby 
kiedy była mowa o jakim rządzie narodowym 
lub quasi-rządzie narodowym dla Prus lub Po­
znania. Potem ustęp w tece Działyńskiego o 
mniemanych 4 wydziałach centralnej admini­
stracji, jes t  fałszowanym. Wpada to od razu w 
oczy, że ten główny filar policyjnych materia­
łów, pisany jest obcą ręką, co różne wzbndza 
domysły. Co się zaś tycze reszty organizacji, 
to jest to bardzo prostą prawdą, że każdy zwią­
zek polityczny urządzić się musi podług swych 
celów. Jeżeli stowarzyszenia poznańskie i p ru ­
skie chciały tysiące uzbroić w broń i oficerów 
zaopatrzyć, w konieczne formy dyscypliny u- 
jąć  — a wszystko wśród trudnych okoliczności 
i ustawicznych przeszkód ze strony w ład z— to 
musiano nadać ludziom, świadomym spraw woj­
skowych lub administracyjnych, pewną powagę 
urzędową. Każde stowarzyszenie, zamierzają­
ce zmiany w państwie lub kościele, każde sto­
warzyszenie w celach publicznych, przybiera 
kształty rządowe, czyli jest pozwolonem czy za- 
kazanem, przez rząd dobrze widzianem lub nie. 
Kościół rzymsko-katolicki posiada w wielu k ra ­
jach minio zakazu państwa zupełną organizację 
państwową z zupełniejszym o wiele organizmem, 
niżli takie związki polityczne. Któż rozsądny 
poczyta takie organizacje dla ich formy za zbro­
dnię stanu, chociażby podlegały prawnej karze? 
Słuszną jest rzeczą, żc rząd nie może być oho- 
jętnym na takie szeroko rozgałęzione urządzenia.

Mogą się stać niebezpiecznemi dla państwa, 
mogą się prędzej lub później zwrócić przeciw 
rządowi, mogą kilku krokami stanąć na stopniu 
usiłowanej zbrodni stanu. — Ależ, panowie, 
to właśnie przyczyna, dlaczego §. 38 ustawy 
karnej stowarzyszenia takie karze więzien­
iem aż do dwóch lat. Lecz zupełnie co in­
szego jest, formalizm ten mięszać razem z ciężką 
i świętą sankcją ustawy o zbrodni stanu. W po­
dobny sposób rzecz się ma z piątą próbą inter­
pretacyjną. „Chociaż obżałowani wszyscy razem 
i każdy z osobna nie chcieli uczynić zamachu 
na Prusy, to przecież poddali się pod centralną 
władzę rewolucyjną w Warszawie, i dlategopo- 
stawili się w solidarności z dążnościami tego 
rządu, którego ostatnim celem było rewolucyjne 
odbudowanie całej Polski. Ton rozkazujący roz­
porządzeń, wydawanych do Poznania, wyraża 
już właśnie owo „panowanie udzielne," któremu 
prowincję Poznańską nważano już ze wszech 
miar poddaną." Jeżeliby styl teD, ta forma roz­
kazująca mogła zrobić rewolucję, natenczas p ra ­
wie wszystkie pozwolone lub niepozwolone sto­
warzyszenia w kościele i państwie byłyby bez­
pośrednio narażane na procesa o zdradę stanu. 
Nie wspomnę tu o zakonach religijnych, o lo­
żach wolnomurarskich. O wiele nieznaczniejsze 
stowarzyszenia polityczne w ydają  reskryptu w 
formie, całkiem udzielnej (souverain), a są one 
właśnie udzielnemi tylko dla tych, którzy im 
są posłuszi.

K ażdy komitet centralny p ozw ala  sobie  
mówić przy okazji o podległych mu prow in­
cjach, i odwrotnie. N igdy forma administracji  
i zarządzenia nie może tworzyć zbrodni stanu, 
która zaw sze  tylko z ducha w rog iego  (ho-  
stilis anim ns), z go tow ego  p ostan ow ien ia  do 
g w a łtó w  przeciw własnem u państw u na jaw  
w ycbodzi.  Skoro braknie postanowienia  do za­
machu na Prusy, to tej w ym og i oskarżenia nie 
zastąpi się tem że dobrowolnie uznany a nadto 
nieznajomy naczelnik  p ow ziąć  m iał to posta­
nowienie. Jeśliby tym  n iew iadom ym  naczelni­
kiem miało się  dopełniać dowód mten j i  zdrady  
stanu w p rzedsięw zięc iu ,  to nietylko znać trze­
ba tego n a c z e ln ik a , ale trzeba mu osobiście, i 
to zupełnie i przekonyw ająco, dowieść zdrady  
stanu. Istotnie zaś członkowie komitetu war­
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szawskiego mieitiali się eo miesiąc i podziśdzień 
są niewiadome. Ale wszystkie ich wiadome w 
Poznaniu rozporządzenia czyli miane za takie, 
zawierają w suchych wyrazach wezwania aby 
przeciw Prusom nie podnoszono rewolucji. Kto­
kolwiek słucha rozkazów niewiadomego naczel­
nika, może tylko za objawione a nie za tajne 
intencje naczelnika pociąganym być do odpo­
wiedzialności. W ogóle nigdy za nic innego 
nie może odpowiadać, tylko za to co z pewno­
ścią wiedział i chciał. Oskarżenie i tu przy­
znaje właściwą cechę sprawie o którą chodzi. 
Nie może być obojętnera państwu naszemu, j e ­
śli się jego poddani podczyniają tajnym, rewo­
lucyjnym naczelnikom zagranicznym. Ale wła­
śnie przeciw temu występuje §. 98 kod. karn. 
jako przeciw wykroczeniu osobnemu, karą  wię­
zienia do dwóch lat.

Szósta wreszcie próba interpretacji proku­
ratorskiej tak opiewa- „Wprawdzie chcieli oska­
rżeni walki jedynie przeciw7 Moskwie; ale 
chcieli jej oni tylko dla zyskania czasu, aby 
tymczasem Francję i ile możności Anglię po­
ruszyć do zbrojnej interwencji za Polską." — 
Ale i ta kom binacja, jak  wszelkie tworzenie 
domysłów co do przyszłego zachowania się mo­
carstw , jes t  czemś wcale chwiejnem, nieuję- 
tem i rozbija się zupełnie o następujące uwagi: 
1) wiadomo mniejwięeej tylko, że emigracja pró­
bowała skłonić cesarza Napoleona do faktycznej 
interwencji; ale 2) była przytem mowa jedynie
0 wojnie Francji przeciw Moskwie i liczono w 
tej mierze aż do początku 1864 roku na współ­
udział Austrji na rzecz Polski, czego przecież 
w obecnych stosunkach trudno tak  rozumieć 
aby Austrja miała wszczynać wojnę przeciw 
Prusom ; 3) niemasz ani śladu korespondowania 
tych tu obżałowanycb z państwami obcemi. 
Wszystkie takie, w kole prywatnem tworzone 
kombinacje co do przyszłej kooperacji mocarstw 
europejskich, należą do nieskończonego rzędu 
kominkowych gawęd o polityce. Na to śliskie 
pole sąd zapuszczać się nie może, a tak  samo
1 obrona.

Tak więc, zdaniem naszem , w nic się roz­
wiewają wszelkie usiłowania by istotne jądro 
sprawy z prawdziwego punktu przesunąć i omo­
tać tkanką inną a nie leżącym jasno ja k n a d ło -  
ni przebiegiem rzeczy. Wielu z obżałowanych, j a k  
»ami zeznali, brało udział w walce przeciw Mo­
skwie, która dzisiejszemu rządowi pruskiemu 
szkodliwą zdawała się i niebezpieczną. Ten na­
szego rządu interes dyplomatyczny czy polity­
czny nie zmienia jednak nic zgoła co do p ra ­
wnego osądzenia przedłożonych postępków. Ten 
udział w walce przeciw Moskwie obchodzi na­
szą ustawę o zdradzie stanu i nasz sąd na­
dworny tyle właśnie co udział pruskiego pod­
danego w walce w Meksyku, w Kocbinchinie. Jeśli 
sądy nasze nie szanują szranków, tych tak cia­
snych a dla znawcy bardzo jasnych  szranków usta­
wy o zdradzie stanu, to sam sędzia uwodzi 
do poniewierania praw w przyszłości. Nasz 
rząd miał dostateczne w ręku środki do prze­
szkodzenia drogą wojskową i policyjną prze­
praw do moskiewskiej Polski albo sprowa­
dzenia ich do bardzo drobnych rozmiarów. 
§§. 97 i 98 kod. karn. nastręczały nawet dosta­
tecznych prawowitych środków represji przez 
sądy. Tej prawowitej drogi zrazu się trzy mano. 
Ale snać osądzono, że prędzej, skuteczniej i dra­
styczniej utnie się łeb sprawie jednym  zama­
chem: burtownemi aresztowaniami pod zarzutem 
zdrady stanu. J a  atoli sądzę, że trybunał pru­
ski nie poda się ku zadowoleniu takowych o- 
czekiwań. Trwałej sławy sądów, a wcale sądu 
stanu, nie wolno narażać gwoli skutecznego 
usłużenia interesom chwilowym. Tyle ta rzecz 
nie warta.

Wprawdzie z stanowiska biurokracji, 6koro 
popełniono cltybę wytoczeniem procesu o zdradę 
stanu, dwie pozostają drogi możliwe. Według j e ­
dnych winno się warować czci władz miejsco­
wych, powagi rządu i sądów i niedać się proceso­
wi, z takim hałasem rozpoczętemu, obrócić w to, 
czem jest, t. j .  w nic. Drudzy zaś pow iada ją :  
Nie waruje się czci władz i powagi rządu u- 
pornem trzymaniem sie przy chybionym pościgu 
sądowym. Owszem, wszystkie błędy i chyby po- 
k ryw ają  się, idą iż tak powiem w zapomnienie, 
gdy koniec odda należną cześć prawu i p ra ­
wdzie. Zdaniem obrony, między tenii dwoma 
drogami postawieni są dziesięciu sędziowie 
sądu stanu, tego najdawniejszego i najsłynniej­
szego trybunału monarchii pruskiej. Według me­
go doświadczenia, w położeniach tak trudnych, 
gdzie refleksja się waha, tam rozstrzyga cha­
rakter. Dziesięciu sędziowie sądu stanu nic mo­
gę zapomnieć i nie zapomną, że noszą imię są ­
du nadwornego, którego wspomnienia history­
czne nie ustępują żadnym innym w Europie. 
Wiek dziewiętnasty już może nie ujrzy przed 
tym sądem procesu politycznego podobnych 
rozmiarów. A nawet tak tuszymy. Ale toć wła­
śnie czyni ten proces kwestją charakteru sądo­
wnictwa prnskiego. Nie przeczę też, że w pro­
cesie tym spoczywa istotnie kwestja  polityczna. 
Narodowość polska stoi w obec niemieckiej nie­
jako napięto i częstokroć antyoatyeznie. Jużcić
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my Niemcy przestaliśmy, d!a jakiegoś ideolo­
gicznego uczucia prawnego, kawałkować nasz 
kraj dla zadośćuczynienia innym narodom. — 
ale gdy idzie o odkupienie krzywdy history, 
cznej, jeśli Polacy mają wiernymi domu Hohen­
zollernów poddanymi stać się, być i pozostać 
to tylko jedna do tego pozostaje droga, znana 
nam lepiej jak  dyplomatom : oto wszczepmy w 
Polaków niepokonane przekonanie, że żyją pod 
rządem sprawiedliwym, to nie przestaną być w 
przyrodzonych swych uczuciach Polakami, ale 
staną się Prusakami w poczuciu obowiązkowem 
wobec króla i państwa. Celu tego dopiąć można, 
byle go rząd pruski chciał dopiąć ; a pojedyn­
czą ale niemylną do tego celu drogą, jest słu­
szne tej sprawy rozstrzygnięcie.

I takiam będzie,jak s ą d z ę — stawiać wnio­
sek: 1) wszystkich obżałowanyck z braku isto­
ty czynu uwolnić z pod oskarżenia o zdradę 
stanu; 2) trybunał zechce się co do przestępstw 
z §§ów 97 i 98 kod. kar., jakieby przeciw którym 
z obżałowanyck ustniały,  uznać się niekompeten­
tnym, i takowe rezerwować dia sądów zw yczaj­
nych. W ostatnim względzie przystępuję we 
wszystkicm do wywodó w r a n a  naczelnego pro­
kuratora. Przyj .ominaam też sobie, że już d a ­
wniej trybuna! podobnie rozst rzygał .

Posiedzenie z dniu 21. Ust'opatia.
(Dalszy ciąg mowy rzeczniku J a n e e k  i e g o.)

W podobnem położeniu , jak  Wysoki trybu­
nał, znajdował się także pan naczelny proku­
rator , i jeśli mi wolno uczynić mu zarzut, nie 
zarzucę mu tego,..że w oskarżeniu tak dużo zna­
lazło się twierdzeń nieprawdziwych, lub że przy 
nich uporczywie obstawano, jakkolwiek rezul­
tat rozpraw zaiste nawet prokuratora mógł zmu­
sić do przyznania błędu. Zresztą przyznać na­
leży, że pan naczelny prokurator trzymać się 
musiał źródeł swoich, któremi naturalnie były wła­
dze prowincjonalne; że przytem pominął władze 
sądowe, któreby mu mogły były niejedną inną 
podać wskazówkę, przylegając z zamiłowaniem 
do wskazówek władz policyjnych — o to nie 
chcę się z nim prawować. Natomiast uważam 
sobie za obowiązek mój względem władz pru­
skiego organizmu państwowego, rozebrać tu ki1- 
ku słowy owo przedstawienie stosunków w w. 
ks. Poznańskiem, zaczerpnięte li tylko z czysto 
policyjnych źródeł.

Panowie! P raw dą je s t ,  że istnieje w Po- ; 
znańskiem opozycja ludności polskiej przeciw 
sposobowi administrowania prow incji , lecz w 
sprawozdaniach urzędowych zawsze zamieniają 
pojęcie przyczyny i skutku. Środki, przedsię­
wzięte przez rząd a bezwątpienia niczem nie- i 
usprawiedliwione, nie są wynikiem opozycji ■ 
ąnand meme, lecz przeciwnie onyeh środków ; 
wynikiem jest opozyeja.

Spodziewać się mogę, że sędziowie Wyso- 1 
kiego t n rbunału nie omieszkali się zapoznać z ' 
przepisami prawnemi, ,odnoszącemi się do w. 
księstwa Poznańskiego; znaleźli oni zatem, że 
w dodatku do traktatów wiedeńskich istnieją ‘ 
prawa, które ludności polskiej zabezpieczać ma- : 
j ą  obronę i poszanowanie ich narodowości.

Gdybym wam panowie, chciał zeszkicować 
obraz sposobu, w jak i władze administracyjne 
obchodzą się z temi prawami, musiałbym wam ' 
przedstawić stosunki, któreby się wam tak sa- ‘ 
mo zdawały być niewiarogodnemi, ja k  ów zna­
ny proces Majewskiego o zbrodnię stanu wraz 
z przyczynami, które go sprowadziły. Panowie! . 
Jakkolwiek upoczywie odrzucaliście zawsze wnio 
ski nasze, przecież mimo to przekonaliście się 
o prawdziwości naszych twierdzeń, i sądzę, że 
to wystarczy i uwolni mnie od przykrego obo­
wiązku rozbierania szczegółów ku uzasadnie­
niu mego twierdzenia, że zarząd w. ks. Poznań­
skiego tego jest rodza ju , iż ludn ści polskiej 
sprawiedliwą do skarg podaje przyczynę. W 
rzeczy samej jakkolwiek do tego jnż doszło, iż 
rząd w innych częściach kraju występuje nie- 
przyjaźnie naprzeciw tak zwanym dążeniom 
niemieckim, w w. ks. Poznańskiem tenże sam 
rząd do tego stopnia jest niemieckim , że pr - 
wadzi nawet wojnę z historyeznemi wspomnie­
niami Polaków— przypominam tr tylko obchód 
uroczysty rocznicę oswobodzenia Wiednia 1 
że obstawanie przy prawnych przepisach, doty­
czących języ k a  polskiego, wskazuje jako agita­
cję , nieprzyjazną rządow i; że przy jakiegokol­
wiek rodzaju wyborach urzędownie popiera k a ­
żdą kandydaturę niemiecką naprzeciw każdej 
kandydaturze polskiej, bez względu do jakiego 
kierunku politycznego ten lub ów kandydat na­
leży—słowem, że w oczach jego  zbrodnią jest, 
jeśli Polak mieni się być Polakiem, że wreszcie 
tylko znajduje przed nim łaskę zaparcie się na­
rodowości, które Bogu dzięki, rzadko się zdarza. .

Panowie! godne ubolewania są to stosunki, 
a najwięcej ubolewają nad niemi te części lu­
dności polskiej* które wstrętne wszelkiemu nie­
legalnemu kierunkow i, przy obstawaniu przy 
prawie tam najmniej znajdują noparcia, gdzie są 
uprawnione go szukać, tj. u naczelnych władz 
kraju.

Czyż można s!ę zatem dziwić, panowie, że , 
śród takich stosunków ludność polska z popędu J  
własnej konserwacji, pozbawiona naturalnego ’ 
poparcia, gromadzi się około mężów, jaśnieją- ' 
cych charakterem i czystością obyczajów; że 
mężowie ci — bez wyboru — niejako przez j 
milczącą zgodę wywierają wpływ, jak i  trudno , 
by znaleźć gdzieindziej i który istnieć tylko 
może śród takiego położenia rzeczy, jak ie  jest 
J  Poznańskiem? Oskarżenie samo wymienia 
dwóch takich mężów — których, zaiste, zna­
czenia nie umie zrozumieć — wymienia nam 
b u s t a w a  P o t w o r o w s k i e g o ,  a jako na­
stępcę jego A d ol f  a Ł ą c z y ń s k i e g o .  P a­
nowie . cofnę się tu jeszcze krokiem dalej, aby 
z poczuciem czci jednego jeszcze nazwać wam

męża, którego pamięć nigdy się nie zatrze w 
w. ks. Poznańskiem, a którym jest  dr. K a r o l  
M a r c i n k o w s k i .  Wymieniając tu trzy tylko 
nazwiska, nie chciałem dotknąć nikogo z ży­
wych lub umarłych, ani też zapoznać zasługi 
innych; ograniczyłem się na tych trzech nazw i­
skach, ponieważ Potworowskiego i Łączyńskie­
go wymieniło oskarżenie, z Marcinkowskim zaś 
nikt się nie zechce ubiegać o palmę.

Panowie! nie ma zapewne lepszego dowo­
du na poparcie antirewolucyjnego usposobienia 
w w. ks. Poznańskiem, j a k  owo przyznanie 
skargi, iż mężowie tacy, którzy nigdy nie taili 
swych przekonań, że jedynie na polu legalnera 
należy walczyć o utrzymanie narodowości — 
iż mężowie tacy nie tylko posiadali wpływ, ale 
nawet znaleźli bezwarunkowe niemal posłuszeń­
stwo. Wszyscy trzej mężowie ci walczyli w r. 
1830'31 przeciw Moskwie, a nie — jak  się to 
zapewne ! raz przekonał p. naczelny prokura­
tor — bezpośrednio lub pośrednio także przeciw 
Prusom, i tego im nikt przecież nie poczyta za 
zarzut. Odtąd nigdy oni nie wzięli udziału w 
czynności, potępionej przez prawa karne, aż na­
reszcie spotkać musiał p. Łączyńskiego w o 
becnom oskarżeniu, które tyle nam dostarczyło 
dziwolągów, przydomek demagoga i konspirato­
ra. Prawda, że oskarżenie nawet w tym wywo­
dzie usil wnło z okólnika pp. Łączyńskiego i 
Koczorowskiego, jako też z konceptu pierwsze­
go do mowy, wyprowadzić sztuczne wnioski o 
istocie czynu przedsięwzięcia zbrodni ‘Stanu; 
przecież sądzę, że jeśli właśnie w skryptach 
rzeczonych znajduje się przestroga, aby &  te­
raz nie brać udziału w popieraniu powstaniń w 
królestwie Boiskiem. toć argumentacja na
tej samej niemal stoi wysokości, co ów; »ąio- 
sek p. naczelnego prokuratora, który ja k  Wia­
domo z odezwy zabraniającej wszelkiego u- 
działu czynnego w powstaniu w Poznańskiem i 
Galicji, doszedł do twierdzenia, jakoby właśnie 
w Poznańskiem i w Galicji miało wybuchnąć 
powstanie.

Nie będę tu bliżej obecnie roztrząsać treści 
obydwóch sk ryp tów ; być może, iż mi się pó­
źniej nastręczy ku temu sposobność; tę tylko 
uczynię uwagę, że p. naczelny prokurator przy 
krytyce rzeczonych dokumentów ważną rzecz 
pominął, t. j .  że jeśli się coś pisze lub mówi ce­
lem przekonania innych, nie można wszystkie­
go wypowiedzieć bezwzględnie i bez żadnej o- 
gródki; i że dla tego wydaje się sposób, w j a ­
ki pisma owe były skoncypowane, niewytłuma­
czonym dla pruskich urzędników, mianowicie 
dla tych, którzy o stosunkach naszych żadnego 
nie mają wyobrażenia. “

Zmuszeni jesteśmy przerwać tu dla zby­
tniej rozciągłości mowę szanownego rzecznika 
J a n e c k i e g o .

Posiedzenie z dnia 22. listopada.
Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa 

B i i c b t e m a n n a  rozpoczyna się wywód w 
spraw ie:

3) obżałowanego bibliotekarza, J ó z e f a  Ru-  
s t e j k i  ze Żmudzi.

Naczelny prokurator A d I u n g rozwodzi się 
nasamprzód o znanych stosunkach osobistych 
obżałowanego, poezem przystępuje do zbadania, 
czy Rustejko zajmował w istocie stanowisko w 
komitecie, lub czy tylko wykonywał w roli se­
kretarza br. Działyńskiego polecenia tegoż bez 
odpowiedzialności osobistej, jak  to utrzymuje. 
Naczelna proknratorja nie może przypuścić, aby 
mąż tak wysokiego ukształcenia i tak wysokich 
zdolności zgodzić się miał na podrzędne stano­
wisko p rzepisyw acza; tem bardziej że z przy- 
jaźnyeb stosunków osobistych Rustejki z hr. 
Działyńskim niewątpliwie się okazuje, iż on in­
ne zajmował stanowisko, jak  pisarza lub sekre­
tarza. Wszystkie skrypta. odnoszące się do dzia­
łalności Rustejki, poświadczają jego poufne z br. 
Działyńskim stosunki i przedstawiają dostate­
czny materjał na poparcie twierdzenia, iż Ru­
stejko brał udział w naradach komitetu. Ru- 
stejce polecono nasamprzód pozyskać udział w 
organizowanych przez komitet wyprawach , 
Francuzów Ganiera, Deodata, Le Ja rs ’a, Joun- 
ga de B lankenheim, pułkownika hrabiego de 
Noe, Emila Faucbeux i t. d. Udział Rustejki w 
naradach komitetu wypływa, wedle pana Ad- 
lunga, z jakiejś  karteczki, na której cztery pier­
wsze wiersza pisane być mają ręką Rustejki, 
dwa ostatnie ręką br. Działyńskiego. Notatki 
owe opiewają: 1) Wolniewicz (nieczytelne w pra­
wdzie, lecz później odcyfrowane), 2) Sprawo­
zdanie pana Niegol(ewskiego), 3) Noe, 4) Ra- 
porta komisarzy granicznych, 5) Stosunek do 
komitetu centralnego warszawskiego, G) Posła­
niec do Prus Zachodnich. Obżałowany przyzna­
je  że pierwsze cztery wiersze napisał własno­
ręcznie, co do dwóch ostatnich wzbrania wszel­
kiego objaśnienia. Otóż pan Adlung mniema, że 
notatki te, pisane w części przez Rustejkę. słu­
żyć mu miały za punkt oparcia przy naradzie 
komitetu, w której wziął udział. Ztad wypada, 
że ponieważ Rustejko nietylko był pośrednikiem 
pomiędzy komitetem a zagranicznemi organami 
i ajentami, ale także redaktorem uchwał komi­
tetu, uważać go należy jako  członka tegoż ko­
mitetu, i dlatego wnosi naprzeciw niemu proku- 
ratorja na mocy § 34 kodeksu karnego, który 
na wspólników przedsięwzięcia zbrodniczego tęż 
samą naznacza karę co na sprawców takowego: 

k a r ę  ś m i e r c i  z a  z b r o d n i ę  s t a n u .
Rzecznik J a n e c k i  zbija nasamprzód u- 

wagę prokuratora M i t t e l s t a d t a  co do skła­
du komitetu poznańskiego i odnosi się do prze­
szłości obżałowanego Kosińskiego, dodając, iż 
nie pojmuje jak  męża tego można nazywać 
zwolennikiem ruchu, lub przywódzcą rewolu­
cyjnym. Kosińskiemu zarzucono brak charak­
teru ; mówca zaś życzyłby sobie, aby wszę­
dzie tylko znajdowali się mężowie takiego 
charakteru, i obok tego skromności t a k ie j , 
jak je  posiada p. Kosiński. Okazuje to przecież

najdobitniej niemoc oskarżenia, które nie mogąc 
poprzeć swych twierdzeń faktami, ucieka się do 
szkalowań osobistości. Przechodząc następnie 
do sprawy obżałowanego R u s t e j k i ,  odczytuje 
obrońca artykuł z Posener Z tg., w którym po- 
dobneż napaści wymierzone są przeciw Ru- 
stejce.

P r e z e s  przerywa mówcy uwagą, że od­
czytywanie tego rodzaju artykułów nie należy 
zapewne do wywodu.

Rzecznik J a n e c k i  odpiera, odnośnie do 
orzeczenia rzecznika Elvena, iż właśnie tego ro­
dzaju artykuły obliczone były na wywieranie 
presji na opinię publiczną, w nadziei, że może 
i sąd nie pozostanie obcym temu wpływowi.

P r e z e s  przerywa mówcy powtórnie i o 
świadcza, że przecież nie może przypuścić, aby 
trybnnał dał się powodować wpływem opinii 
publicznej; i że obrońca powinien inne mieć 
wyobrażenie o sędziach tego trybunału.

Rzecznik J a n e c k i :  Nie chciałem tego u- 
t rzym yw ać; przecież w procesach politycznych 
zaledwie możua temu zapobiedz, a nawet życzę 
sobie tego.

O b r o ń c a  wyjaśnia następnie przywie­
dzione przez prokuratorję znane momenta o- 
skarżająee, a  wyraziwszy zdumienie swe nać 
surowością wniosku o ukaranie, porównuje wnio­
sek teu z żądaniem lichwiarza, który jak n a j­
większej z góry żąda ceny, aby choć cokolwiek 
otrzymać. — Dowcipne to porównanie powodu­
je  znowu p r e z e s a  do przerwania mówcy, po­
ezem tenże punkt po punkcie zbija po mistrzo­
wsku zarzuty oskarżenia i w końcu wykazuje, 
że ponieważ Rustejko nie jest Prusakiem, ale 
rodem z Litwy, przeto policzając mu jego wła­
sny dolns, nie można w żadnym razie imputo­
wać mu przedsięwzięć przeciw Prusom, ale w 
najgorszym razie chyba przeciw Moskwie o za­
miar oderwania królestwa Polskiego i Litwy. Z 
tych powodów wnosi obrońca o zupełne u w o l ­
n i e n i e  obżałowanego.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  protestuje prze­
ciw uwadze, jakoby tak wysokie stawiał wnio­
ski o karę na to, by cośkolwiek przynajmniej 
wyjednać. Sprawuje on urząd swój wedle swego 
sumienia. Oskarżenie brzmi o zbrodnię stanu; 
jeśli zaś sąd uzna przedsięwzięcie jako skiero 
wane przeciw Prusom , w takim razie wniosek 
o karę śmierci sam z siebie wypływa. Wspól­
nikiem w przedsięwzięciu jest każdy, który zuał 
jego cele.

Rzecznik J a n e c k i  odpowiada, że bynaj­
mniej nie miał zamiaru czynić p. naczelnemu 
prokuratorowi za rzu tu , jakoby działał przeciw 
swemu sumieniu; twierdzi tylko, że naczelna 
prokuratorja, nie będąc w położeniu postawie­
nia jakichkolwiek uchwytnych wniosków, stawia 
dla tego wnioski najwyższe.

Obżałowany R u s t e j k o  oświadcza, że w 
żadnym z skryptów, przezeń pisanyeh, ani razu 
nie zachodzi wyraz: Prusy. — Jakkolwiek uro­
dzony na L itw ie , przecież zostaje obecnie pod 
obroną praw cesarstwa francuzkiego. — U pra­
sza trybunału, aby przy rozważeniu weredył+u, 
pominąć zechciał wszystkie ilustracje oskarże­
nia, oceniając jedynie fakta.

Korespondencje Gazety Narodowej,
P a r y i  21. listopada.

(B )  Sprawa wschodnia, niezawodnie lepiej 
jest znaną w Anglii aniżeli we Francji. Szyb­
kie zmiany rządów, dynastyj, systematów ten 
miały skutek, że ludzie stanu i ci co na opinię 
wpływ wywierać mogli, więcej się zajmowali 
ustaleniem wewnętrznego porządku, przygoto­
waniami do wojny lub obrony, a mniej zgłębia­
li stan społeczny, potrzeby i zamiary państw 
odległych. Przez cały przeciąg panowania Lu­
dwika Filipa nad tem tylko pracowano, jakby 
pokój wewnętrzny i zewnętrzny utrzymać. P a ­
ryż, wystawiony na ciągłe zaburzenia, a zan im  
Francja w postawie obronnej , nie wiele się o 
to troszczyła, co zamierzają carowie, jak i  los 
czeka Turcję. Inaczej się rzecz ma w Anglii. Tam 
zmieniają się ministrowie, wigowie ustępują 
miejsca torysom, torysi wigom; ale w sprawach 
zewnętrznych zarówno Palmerston jak  Derby 
czuwają, aby jakie państwo nie poważyło się 
stanąć na zawadzie ich samolubnej polityce. 
Ztąd też pochodzi, że siły, bogactwa i zamiary 
państw obcych lepiej są znane nietylko mężom 
stanu Wielkiej Brytanii, ale i tym co piórem 
wpływają na opinię publiczną.

W dniu wczorajszym miałem sposobność 
zwrócenia uwagi jednego z dawnych ministrów, 
byłego członka rządu francuzkiego, na konie­
czną potrzebę ustalenia jedności pomiędzy 
trzema władzcami, którzy w tej chwili przewo­
dniczą Turcji, Egiptowi i Rumunii.

„Trudno to u nas zdobyć, odpowiedział mi, 
Anglia to lepiej rozumie.“

Mamy nadzieję, że wypadki wszystkim o 
ezy otworzą, że czego historja, sta tystyka — i 
dwuwiekowe zabiegi nie odkryły, postępowa­
nie Moskwy widocznem uczyni. Komu dziś nę­
dzny stan finansowy tego państwa nie jest zna­
ny? Czyliż skarb wycieńczony, kredyt podupa­
dły wstrzymał gabinet petersburgski od w y­
datków na uzbrojenie armii, zbudowanie twierdz 
i zakupienie zdolnych europejskich pisarzy, co 
chwalą je j  cywilizację, ludzkość i porządek? Gdy 
pisma franeuzkie chwalą uprzejmość gubernatora 
moskiewskiego, co pozwolił cmentarz założyć dla 
Francuzów, zabitych pod Sebastopolem , pisma 
angielskie obliczają postęp marynarki moskiew­
skiej. Piotr Wielki co za popędem, danym przez 
Iwana Okrutnego, położył pierwsze posady do 
panowania powszechnego, uczuł że dla podbicia 
Europy nie dość uzbroić milion niewolników, 
że państwo co prędzej czy później zagarnie 
Konstantynopol, powinno mieć okręta i mary­
narkę. Dlatego na chwilę złożył koronę i p ra ­

cował z majtkan w Holandji. Myśl jego roz­
wija się pod parowaniem następców. '  użyki 
co pierwszy raz ijrzeli okręt moskU i nad 
brzegami morza, bojarowie co go witali z 
radośnemi okrzykami, ani tego prz< azieć nie 
mogli, że w tem ciemnem niecy-1 izowanem 
państwie stanie potężna flota. W C2 ’ ie wojny 
krymskiej już Moskwa liczyła 96 st ków paro­
wych, uzbrojonych, przysposobionyc przez n a j­
zdolniejszych europejskich mistrzów. Już to by­
ło skazówką, że Moskwa, pomimo wojen i w y­
cieńczonego skarbu, ani jednej chwili nie traci, 
aby swoją marynarkę powiększyć. Zamiast się 
z tego szczycić, chwalić, zdaje się iż chciałaby 
Moskwa przed Europą ukryć tę tak nader 
szybko rosnącą siłę swoją. F ranc ja  dałaby się 
uśpić. Ale Anglia ma otwarte oczy. I wigo­
wie i torysi ocknęli się gdy im/pokazano ra ­
port postępu, jak i  Moskwa na tej'.drodze uczy­
niła. Co ona zbudowała statków parowych w 
tych kilku latach, nie do uwierzenia. Już m e 96 
ale 217 fregat i różnego kalibru parowych uzbro­
jonych statków liczy. Kiedy w bankaeb europej­
skich ani srebra ani złota pożyczyć nie może, 
w tych ostatnich latach wydała na to uzbro­
jenie 41 milionów rubli srebrnych. Anglia i F ran ­
cja, a, szczególnie Ameryka dostarczały je j na wy­
ścigi statków, korwet i okrętów. — Czy to dla we­
wnętrznej obrony? Nie, bo je j  nikt niegrozi. Anglia 
pojęła, że w tem ukrytem, nagłem tworzeniu 
floty los Turcji,  los Europy zagrożony. Dla 
tego w Konstantynopolu, w Egipcie i Rumunii 
pracnje nad pojednaniem sułtana, Ibrahima 
baszy i księcia Kuzy. Pierwszy raz polityka 
Wielkiej Brytanii zgodna z interesem Europy, 
ludzkości. Życzyćby należało, żeby ludzie sta­
nu Austrji zawsze to mieli na uwadze, że upa­
dek Turcji będzie ciosem niepowetowanym dla 
austrjackiego państwa.

Zapewne kiedy ten list dojdzie do Lwowa, 
już telegraf wam doniesie, że Linkoln niewielką 
większością utrzymał się przy sterze Stanów 
Zjednoczonych. To pewna, że krew przy wybo­
rach płynęła. Widać ju ż ,  że w Ameryce sa­
me mierności, że się tam nie znaleźli mężowie 
z wyższemi uczuciami i zdolnościami, coby wy­
mową, poświęceniem, przykładem potrafili po­
łożyć koniec wojnie, co z Ameryki zrobi puszczę 
i to potężne państwo zniży do rzędu mocarstw 
trzeciego rzędu. Filantropi, co podżegają Pół­
noc, co myślą że w wojnie tej idzie o usamo- 
wolnienic murzynów, tego nie widzą, że nawet 
podbicie Południowych S tan ó w , będzie zgubą 
Zjednoczonych Stanów. Czy Południe podda się 
dobrowolnie? Nie! Dopiero jeśli zwycięztwa 
krwawe zniszczą najświetniejsze miasta Połu­
dniowych, nowe trudności i nowe klęski czeka­
ją  zwycięzców. Trzeba będzie utrzymać porzą­
dek przemocą, wyjątkowemi prawami. Zerwane 
stosunki pomiędzy przedsiębiorcami przemysło­
wymi, właścicielami i robotnikami, nie d a ­
dzą się urządzić swobodnie pod bagnetem 
zwycięzców. Dlatego kiedy dzienniki fran­
cuskie, jak  Siecle i Opinion Kation nie , wołają 
na Linkolna i Granta, aby co prędzej zdobywali 
miasta, walczyli i dobijali Południowych: ci co 
idą do gruntu rzeczy, co wiedzą, że ekonomi­
cznego zadania nie można rozstrzygać bagnetami 
i armatami, ei z żalem duszy zapatrują się na 
upadek państwa, które powinno być wzorem 
swobód, i wołają aby wstrzymać bratobójczą 
wojnę. Trak ta t zaczepny i odporny przeciw 
zewnętrznemu nieprzyjacielowi, rooie dawną 
świetność rzeczypospolitej przywrócić. Ale niech 
ta zacięta olbrzymia walka, jakiej nam dotąd 
historja nie przedstawiła, potrwa jeszcze lat kil­
ka, a ujrzymy, jak się to wielkie, dawniej po­
tężne państwo, Da nędzne i zniszczone ułamki 
rozbije.

T aki skutek za sobą pociągnie brak ludzi 
z wyższemi zdolnościami. Na dowód, co może 
przykład, popęd, wyższe zdolności, przytoczy­
my do jakiego środka «ię uciekł Teodor, król 
A bysynii, aby niechętnych do pracy powo­
łać. Rozpoczął w państwie swojem pożyteczne 
przedsiębiorstwa, kanały, drogi, nowy ruch 
przemysłowy ożywił bogate okolice. Aby dać 
nowy popęd najpożyteczniejszym pracom, prze­
znaczył 20.000 żołnierzy, aby* poszli z pomocą 
innym robotnikom. Szemrało wojsko, nie zdawało 
się uzbrojonym, aby to było zgodne z rycerskim 
duchem, bagnet na radło zamienić.

Co robi monarcha z wyższą zdolnością? Nie 
posyła ani Berga, ani Murawiewa. Nie depor­
tuje, nie więzi. Biegnie tam gdzie niechętni 
szemrają, bez świty, bez orszaku. Pyta  się w 
którem miejscu najniewdzięczniejsza robota, 
porywa sam za łopatę i siekierę i sam pracu­
je. Za jego przykładem idą szeregi i z okrzy­
kami radości robią drogi i kanały.

Już wspomnieliśmy o porozumieniu się robo­
tników paryskich z naczelnikami zakładów co 
do długości czasu, jak i mają codziennie pracy 
poświęcić. Z 12 godzin zniżają na 10. Naj­
większy porządek i godność panowały w obradach. 
Niektórzy robotnicy powzięli myśl, oszczędzać 
pewną kwotę z zarobku, aby ją  w kapitał zna­
czniejszy zamienić. Do tego przyszli, że 4. bm. 
założyli spółkę o kapitale 100.000 franków do 
tkania płócien i rozmaitych wyrobów. Każdy 
robotnik przynosi do spółki pracę i ma udział 
w zysku. Dziennik la France, który opi»uje 
szczegóły tego zakładu, d o d a je : „Jest to pier­
wszy przykład sojuszu kapitału i pracy, 0(t te­
go kroku do zjednoczenia prawdziwej asocjacji 
niedaleko. “

Witamy te wyrażenia z radością. Tak 
więc już i półurzędowe pisma zaczynają za­
chwalać poszukiwania jeniuszu, ■' któremu j e ­
szcze należnej czci nie oddano. Szczególna, że 
kiedy we Lwowie Gazeta Narodowa zwracała 
uwagę na potrzebę stowarzyszeń rzemieślni­
czych, we Francji w Paryżu to samo zadanie 
na nowo prawie wszystkie pisma zajęło.

Z tego powodu przypominamy jedną oko­
liczność na z a s z c z y t  naszej dawnej polskiej e- 
migracji. Właśnie wtenczas kiedy humorysty-
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czne T;8ma j a k  najmocniej sobie żartowały z 
poszli* a  mistrza, co system harmonii niebie­
skiej, c / te j  przez Kopernika, Jo stosunków 
społecze. :eh zastosował: niektórzy nasi rodacy 
poświęcili :!ka lat na zgłębianie prac aatora 
„jednoici . bwszechnej." Celniejsi uczniowie 
Fouriera, n dzj nimi VictorConsiderant, w dzien­
niku. odez\ ach, książkach, broszurkach na to 
tylko czekai., aby znaleźć bogacza eoby im dostar­
czył funduszu na założenie gminy wzorowej, 
gminy zjednoczonej, falansteru. Byli pewni, że 
/■najdą wapaniałomyślnego bogacza co położy 
kamień fundamentalny do społeczeństwa, zbu­
dowanego na prawdzie i miłość". — Rodacy na­
si, ci co pierwsi odkrytej nauce się oddali, nie 
byli tego zdania. Zdawało im się, że żaden z 
y, ielkich bogaczów nie zada sobie pracy, aby zgłę­
bił odkrycie, oiugiego czasu i nauki w ym agają­
ce. Inną obraii d ro g ę : postanowili zasadę zje­
dnoczenia kapitału, talentu i pracy, jednew sło­
wem naukę harmonii społecznej rzucić pomię­
dzy robotników paryskich. Założyli dziennik 
dla nich, wydawali tysiącami broszurki, otwie­
rali konferencje. Połączyli się z nimi pp. Heron- 
yille, Yimeii.l, Lachambaudie, Bruckere. Liczne 
powstały zakłady, a dziś między robotnikami naj­
pożyteczniejsze pomysły, najzdrowszy sąd, na j­
głębsze poszukiwania pożądane przynoszą o- 
woce. Harmonia społeczna, co miała pójść z 
góry do dołu, pierwej pewnie z dołu wzniesie 
się do góry. Już robotnik w kapitale i talencie 
nic widzi arystokraty, nieprzyjaciela, ale poży­
tecznego sprzymierzeńca. — To jes t  zaród 
jedności.

Młodzi tułacze nie mogli zustać obojętnymi 
na ten ruch umysłowy, tak ważny, tak zbawien­
ny. Zaprosili jednego z starszych braci co na­
ukę Fouriera zgłębił i ją  upowszechnił, aby im o 
mej dał wyobrażenie. Zebrali się umysłowi pra­
cownicy, między nimi wydawcy pism emigra­
cyjnych. Sala nie mogła objąć słuchaczów. 
Wykładu słuchano z religijną uwagą. Przyja­
ciel nasz, który się dobrowolnie podjął tej słu­
żby, wykazał, jak ą  drogą od Kopernika myśl 
harmonii przeszło do Newtona i do życia 
społecznego zastosowaną została. Mówca często 
z potocznych przykładów wznosił się do n a j­
szczytniejszych pomysłów', to mówił o wychowa­
niu dziecięcia, to o nieśmiertelności duszy i o 
doskonałości planów Najwyższego, na tem się 
szczególniej budując, że przeznaczeniem rozumu, 
nie tworzyć prawa, ale ułożonych przez Boga szu­
kać. Szukajcie a znajdziecie, albowiem niemasz 
nic zakrytego eoby odkiytem być nie mogło1

Cztery lekcje mają dać rys nauki, która 
kilku lat pracy wymaga. Przyrzeczono nam do­
starczyć spisany wykład. Przeszlemy go wam. 
Jesteśmy pewni, że z przyjemnością odczytacie 
treść zwięzłą kilkuletnich badań

K r o n i k a .

W y k a ;
p ra w o m o c n y c h  w y ro k ó w  c. k. s ą d ó w  wojenr.ych  wo L w o ­
w ie ,  Z łoc zow ie ,  P r z e m y ś lu ,  K r a k o w ie ,  T a rn o w ie  . T a r n o ­
po lu ,  S am borze ,  S tan is ław o w ie  R zeszow ie  i Now ym  S ą ­

czu, z a p ad ły ch  w p a ź d z ie rn ik u  1864.
(D o k o ń c z e n ie . )

X. C. k .  s a d  w o je n n y  w N o w y m S ą c z u .
Z a  zbrodnie zaburzenia  tpokojnoścl publicznej.

1. F ra n c i sz e k  K  a s z t e I e w i c z , cze ladn ik  rzeźn ick i  
19 l. z Nowopo Sącza ,  na 14 dni  w ię z ie n ia .

Z a zbrodnię gw a łtu  publicznego.
2. M a rjanna  B a ń k o ,  żona k m iec ia ,  40  I. z P o d o b in a  

na 8  dn i  c iężk iego  w i ę z i e n i a , zaos trzonego  2 razo w y m  p o ­
s tem  w tygodniu ,  — 3. S eb as l ja n  B a ń k a ,  m u ra rz  i k m ieć ,  
40 1. z N iedźw iedz ia  , w myśl  §. 9-2 i 125, na 4 tygodn ie  
w ięzien ia  zaos trzonego  postem  w każd y m  tygodniu .

Z a  p rze tlęp tlw o  przeciw  zarządzen iom  publicznym .
4. Jó z e f  G ó r a ,  w y ro b n ik  39 1. z F a łk o w y ,  na 10 dni 

a ie s z tu  w sz to k h a u z ie .  — 5. W ojciech  G ą s i e n i c a ,  16 
1. z Z a t o p a n e g o ,  na 8 dni  a r e sz tu  w sz tokhauz ie .  — 6. 
J a n  S u k  i •  n i k, inaczej G a r g u s, 40 1. z Krościenka, — 
7. Jan  S t a b a s, 25 I, z Ł  ą  o ks,  — 8. Ja n  W i a t e r , in a ­
czej T u r k a ,  30 lat  z Z a r z y c , k ażdy  na  14 dni a re sz tu  
w szt, khauz ie ,  zao s t rzo n e g o  2  razow ym  postem  «. każdym  
ty g o d n iu .  — 9. K lem en tyna  M u s i a ł ,  iont- k raw ca ,  30 I. 
l  Gorlic,  na  8 d tn  a re sz tu ,  w d ro d z e  laski  kara  zniżona 
na  12 godzin .  — 10. K atarzyna S z c z e p a n i k ,  żona 
k m ie c ia ,  30 I., z S tróżów ki ,  na 4 dni  a re sz tu ,  w d rodze  
łaski  ca łk ie m  u w oln iona .

Z a  prze t ięp t tw o  przeciw publiczne) spokojno.'ci l porządkowi  
g. 559 w oje .  k.  k.

11. F ra n c iszek  S a n d a r ,  m ala rz  pokoi,  29 I. z P o d ­
g órza ,  l a m i e s i k a ł y  w Muczynie, — 12. Ig n acy  P i ó r k o ­
w s k i ,  szew c,  19 I. z Nowego Sącza ,  każdy z policze­
n iem  2-tyD-odniowego a re sz tu  - l e aczeg o  za ka rę ,  j e s zcze  
na 14 dni  a r «sz tu  w sz tokhauz ie ,  zaos trzonego  l - ra z o w y m  
postem  w każdym  tygodniu .

Z c. k. są d u  w o je n n e g o  w N ow ym  S ączu .

Internowani P olacy. W szy scy  w M orawie in t e rn o ­
w ani  Po lacy  z Ig law y.  f o lc z a ,  Z n a im u  m a ją  być umio- 
azc7"Di w  O ło m u ń cu  w F o r t  Tafe lberg  Liczb i inti  rnowa- 
n ych  zm nie jsz y ła  się znaczn ie .  P rz e d  15 m ie s ię c y  zn a jd o ­
w a ło  się 2.000 in te rn o w an y ch  w  Morawie. W  sam ym  Olo- 
m n ń c u  było ich 1.320. Dziś w  całej Austrj i tyle  ich nie 
ma. O koło  800 uc iek ło .  To dało  p u w óu  w ładzom  do s u ­
row szego  n “ dzoru ,  a w  k ońcu  znkaza no in te rn o w an y m  
w sze lk ich  s to s n n k ó w  z m ieszczanam i m oraw sk im i,  k tó rych  
p o są d z a n o  o u ła tw ian ie  tych licznych ucieczek .  W ielu  i n ­
te rn o w a n y c h  w yw iez iono  z Ig taw y i O ło m u ń ca  do Kónig- 
gr&tzu. O bos trzen ia  w ię z ie n n e  a p ro w  idzify choroby ,  k tó ­
rym  w ie lu  Po laków  uległo. N iek tó rych  d o p ro w a d z a !  amu- 
tny ten  stan  do sam obó js tw a .  K o r e s p o n d e n t  W anderera  
w ie  o 6  sam obó js tw ach ,  a dod a je ,  że  n ie  ręczy ,  czyli l i ­
c z b -  ta j e s t  zu p e łn a .  Osla tn iem i czasy zac iągnę ło  się  w ie lu  
in te rn o w a n y c h  do m eksykańsk ie j  armii.  L iczba ich w ynosi  
200. W iększs  część  wolała  dalej  znosić sw ą  n iedo lę ,  niż 
o d d a k c  się  j e s z c z e  bardziej  od o jczyzny. O becn ie  z n a j ­
du je  się w  M orawie około 350 in te rn o w a n y c h ,  k tórzy  tam 
u m ieszczen i  zos taną  w  F o r t  Tafelberg. Ś w ieżo  przyw ie-  
z iono 14.

D yrektor ogrodu botanicznego w K rakow ie ,  pan  
W ara z e w ic z ,  zap ro sz o n y  zosta ł  na  w ic e p re z e s a  kom ite tu

w y s ta w y  og ro d n icze j  w E r f u r n e  tudzież  na  sęd z ieg o  ta- 
k ie jże  w y s ta w y  w  A m ste rdam ie .  Obie te w y s ta w y  m a ją  
s ię  odbyć  n a  w io s n ę .

Dnia 22. l i s topada  most stały n a  W iś le  p o d  W a rs z a ­
w ą  ze  Z ja zdu  na  P o d z a m c z u  p r o w a d z ą c y ,  o tw ar ty m  został  
i o d d a n y m  n a  u ży tek  pub l iczny .

Z Galaezn n a d e sz ła  w ia d o m o ś ć ,  iż d. 14. l i s to p ad a  
p a ro w ie c  ś ru b o w y  ang ie lsk i  „ P la rn y " ,  w iozący z G ałaczu  
do S ta m b u łu  120 p o d ró ż n y c h ,  p ę k ł  na d w o je  i w szyscy  
p ra w ie  pod ró żn i  życie  s tracil i .  Kapitan d o s trzeg ł ,  iż o k rę t  
n a b ie ra  w ody ,  s p i e s z y ł  w ię c  ku  b rz e g o m ,  a le  go b u rza  
zaskoczy ła .

P ierw szy  num er pism a Die Z u ku n ft, p o ś w ię c o n e g o  
s p r a w o m  s ło w ia ń s k im  j u ż  w y s z e d ł  Die Z u ku n ft, k tó r e j  
r e d a k t o r e m  j e s t  p .  W a w r z y n i e c  L e s k o v e e ,  będz ie ,  o ile 
t o  w nos ić  m o ż n a  z num eru  p ie rw sze g o ,  p i s m e m  is to tn ie  
p o ż y te c z n e m  d la  s p r a w  s ło w ia ń s k ic h ,  p o t r z e b u ją c y c h  p o d  
n ie j e d n y m  w z g l ę d e m  r z e c z n ik ó w  m ię d z y  z a g ra n ic z n ą  p r a ­
są . J e ż e l i  D ie Z u k u n ft nie s ta n ie  się z c z a s e m  o r g a n e m  
p a n s l a w i s t y c z n y m  a  t e m  s a m e m  nie p r z y s w o i  sob ie  m o ­

s k ie w s k ic h  t e n d e n c y j ,  j a k  s ię  to ls ta ło  z in n em i  p o d o b n e -  
m i  p ism am i,  m oże  się p r a d z iw ie  z a s łu ż y ć  S ło w ia n o m  au • 
s t r j a e k im .  Z l n u m e r u  D ie Z u k u n ft  w y jm u je m y  n a s tę p u ją ­
c y  u s t ę p :

„Z C ie s z y n a  p o d a je m y  j a k o  cu r io sum , że  u s t a w ic z n e  
s k a r g i  sz lą z k ic b  P o l a k ó w  n a  b r a k  u w z g lę d n ie n ia  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  p r z y  o b u  t a m te j s z y c h  g i m n u j s c h ,  z b y w a ją  z 
p e w n e j  s t r o n y  s ł o w a m i :  ,  P o l a c y  i iem o ją  l i t e r a t u r y . "
O w iuzdka c ie r zy ń sk  i, z k tó r e j  w ia d o m o ś ć  tę  w y jm u je m y ,  
z o b o w ią z a ła  b y  d o  w d z ię c z n o śc i  w s z y s t k i c h  S ło w ian  
a u s t r jn c k ic h ,  g ł y b y  p o d a ł a  im io n a  ty c h  „ w y k s z t a ł c o ­
n y c h  ludzi", k tó r z y  d o t ą d  n ie  zdo ła l i  j e s z c z e  o d k r y ć  
p o lsk ie j  l i t e r a tu r y .  U rz ą d z i l ib y śm y  s k ł a d k ę  na  i r e b ,  a b y  
im u m o ż e b n ić  k u p ie n ie  so b ie  d z ie ł  p o l s k  ch ."

( A .B . )  Ż ó ł k i e w  23. l i s to p a d a .  (T o a t r p. Ł o b o j k i ) .  
Dnia 10 bm . daw an o  d ra m a t  w 3ch ak tach  z f rancuzk iego  
pod  tyt. „T rzydz ieśc i  la t  z życia s z u le ra " .  P r z e d s t a w i e ­
nie  w y p ad ło  b ardzo  p o m y ś ln ie .  7. p o c z ą tk u  były  w grze  
u s te rk i  — alo z ro z w o je m  ik c j i  p e w ie n  z a p a ł  o p a n o w a ł  
w s z y s tk ic h  a k to ró w ,  i g ra  sz ła  j a k  na j lep ie j .  P anow ie  
K rauze  w  roli O s k a ra ,  Ł ob o jk o  w roli  W a r n e r a ,  p rz e ś c i ­
gali  s ię  d o b r ą  g r ą .  O s ob liw ie  p. K r a u z e  o d d a ł  b ardzo  
t ra fn ie  c z a r n y  c h a r a k t e r  sw ej  roli.  P a n  S ied leck i  w roli 
s t a rc a ,  ojca O s k a r a ,  p o p e łn i ł  ten  b ł ą d ,  że g rą  i p os tac ią  
n ie  o d p o w ia d a ł  p o j e d y ń c z y m  s y tu a c jo m  d ra m a tu  Pan i  Ło- 
bojczyna zas łużyła na p o c h le b n e  u z n a n ie  sw ą  grą ,  d o b rze  
p o j ę t ą  i o d d a n ą .  — Dnia 13. bm . daw ano  „T ró jkę  h u l ta j ­
sk ą " ,  czyli „ G a łg a n d u c h a " .  Może na w ie lk ich  te a t r a c h  li­
cha ta s z tu k a  p r z y  o d p o w ie d n ic h  w y s ta w a c h  i d e k o r a ­
cjach bawi mniej  w y b re d n e  t łum y; na s c e n ie  p ro w in c jo ­
nalnej  sztuki p o d o b n e  an i  s ię  p o d o b a j ą ,  ani też g ra n e  
być  p o w in n y .  — Pom ijam y sz tu czk i  j a k :  „Nieszcz.ęśiiwy 
p rz y ja c ie l "  i „S z lach ta  cz y n s z o w a " ,  a chcem y p o m ó w ić  o 
sz tuce  pod  tyt .  „D ym itr  i M arja" ,  d ram a t  w 5 ak tach  J. 
K orzen iow skiego .  S z tu k ę  tę  d a w a n o  d. 17 . b .  ni. Dobra 
gra ak to ró w  tem bardz in j  za s tanaw ia  . że  grali  p rzed  pró- 
żnem i ł a w k a m i .  N a d s p o d z ie w a n ie ,  j a k b y  za z m o w ą ,  nik t  
n ie  był w te a t rz e .  W o je w o d ę  gra l  p. S ied leck i ,  i g . a l  
w c a le  dobrze ,  z w y ją tk ie m  scen  k ońcow ych .  — P .  Krsu 
ze g ra ł  z w ie lk ą  u w a g ą  i nie  w y p a d ł  z roli ani r azu ,  a w 
o s ta tn ich  chw ilach  p o d n ió s ł  s i ę  do is tnego a r ty zm u .

Na p o w s zech n e  ż ą d an ie  p o w tó rz o n o  19. b. m . Jw ie  
sz tuki  „S cena  z życia ak to ra"  i „Ł o b zo w ian ie" .  T rzeba 
o d d ać  sp r a w ie d l iw o ś ć  c a łe m u  to w a r z y s tw u ,  że  tą  razą  
grali  p o p ra w n ie .  Dnia 20. l i s topada  g rano  k o m e d jo -o p e rę  
z f rancuzk iego  pod ty t .  „Marja, c ó rk a  p u łk u "  ku  w ie lk i e ­
mu zad o w o len iu  p u b l ic z n o ś c i .

Na os ta in iem  p rz e d s t a w ie n iu  dnia  22. l is topada  g rano  
k o m ed |D -o p e rę  w 1 a k c ie  W ł.  Anczycs pod  tyt. : „Ghłopi 
a ry s to k rac i" .  Tu pan i  P e re h o ro w ic z o w a  z n a la z ła  się w 
sw oim  żyw io le ,  m ieliśmy p rz e d  so b ą  p r a w d z iw ą  Kngucinę.  
W tak ich  ro lach  pan i  P e r e h o ro w ic z a  ce lu je  — ra lo n o w e  
nie są  dla niej.  Drugi typ żyw y p rz e d s ta w i ł  n am  w roli 
S z c z e p a n k a  p, Ł o b o jk o  z h u m o re m  i p r a w d ą .

P .  Ł obo jk o  od jeżdża  z tąd  do Ja ro s ław ia .  Pożegnan ie  
z pub l icznośc ią  by ło  s e rd e c z n e .  I my żegnam y to w a rz y ­
s tw o p a n a  Ł o bo jk i ,  ży cząc  m u  z duszy  p o w o d z e n ia .  W in ­
n iśm y  mu w d z ię c z n o ść  za k i lk an aśc ie  w ieczo rów , p rzy jem n ie  
s p ę d z o n y c h .  Mamy to p rz e k o n a n ie ,  ze to w arzy s tw o  p ana  
Ł o b o jk i  u t r z y m a ć  się potrafi , sko ro  w y trw a  w p ra c y  i t r u ­
dnośc iach  sw ego  z>w odu.

Trupa ruskich aktorów o p u sz c z a  w s t y c  ,;a 
L w ó w  i u d a je  s ię  na  w y s t ę p y  g o ś c in n e  d o  S a m b o r a  i 
P r z e m y ś la .

W Sebastopolu  o bchodzono  d .  25. | z m .  ża łobną  u- 
roczystosć  P rz e n ie s io n o  zw łoki s iedm iu  po ległych pod 
mlirami lej tw ie rd zy  f ran c u zk icb  j e n e r a ł ó w  do u m y śln ie  
zbu d o w an e g o  g ro b o w c a .  Załoga  m osk iew ska  m ia ła  udz ia ł  
w tym  obchodz ie .  O prócz  tych 7 j e n e r a ł ó w  po legło  pod 
S e b a s to p o le m  j e s z c z e  4 innych,  a le  c ia ła  ich ju ż  d -w n ie j  
p rz e w ie z io n o  do F ra n c j i .

T w arz Linltolna. P o n o w n i e  w y b r u n y j p r e z y d e n t  
P ó ł n o c n y c h  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  należy d o  łudz i ,  kró 
r y m  O p a t r z n o ść ^ n ie  o d m ó w i ł a  n m r e g o ,  p ró c z  t w a r z y  o 
j a k i c h  tak ieb  r y s a c h ,  k t ó r e b y  je ż e l i  ju ż  n ie  p r z y c i ą g a ł y ,  
to  p r z y n a jm n ie j  w p r o s t  n ie o d s t r ę c z a ły  i n ie  r a z i ły .  Mimo 
t o  j e d n a k ż e  p o w o ł a ł  s ię  p r z y  r o z p ra w a c h  w y b o r c z y c h  
j e d e n  z  s t r o n n ik ó w  L in k o lu a  —  j a k o  d o  o s ta tn ie g o  
a r g u m e n tu ,  do j e g o  „ sz lache tnego  ob l icza" .  To sp o w o d o ­
w ało  p e w ie n  z łoś l iw y  dz ienn ik  a m e ry k a ń sk i  do n as lęp u -  
jące jguw agi:  „Uroda L in k o lu a !  T o  p r z y p o m in a  nam  s ło w a  
p e w n eg o  f rank fu rck iego  b a n k ie r a ,  k tó ry  t r u d n i ł  s ię  roz- 
p r z e d a ż ą  p a p ie r ó w  S ta n ó w  P ó łn o c n y c h .  — P o c z c iw ie c  
tf>n p isa ł  do p e w n e g o  a m e ry k ań sk ieg o  b an k ie ra ,  że w 
F ra n k fu rc ie  u f a ją  n iez ło m n ie  w s łu szność  s p r a w y  P ó ł ­
n o c n y c h ,  w  ich z w y c ię z tw o  i z a p ła tę  o b l ig a c y j .  
„A le  —  z a k o ń c z y ł  — n g  m ł łu ś ć  B o g a  uie  p r z y s y ­
ła jc ie  n am  fo tog ra f i i  WM.z6go p r e z y d e n t a  ! T a k a  tw a rz  
p su je  w s z y s t k o ! "  Z ło ś l iw ie j  j e s z c z e  w / r a z i ł  s ię  o t w a  
r z y  L in k o ln a  p e w ie n  h u m o r y u ty c z n y  d z ie n n ik  f ra n c u z k i  
m ó w ią c  „że  p r z e c iw  tak ie j  f izugnum ii  w s z e lk i  r o k o sz  j e s t  
p o zw o lo n y ."

D z i e n n i k a  L i t e r a c k i e g o  w y s z e d ł  nr . 51 i z a w ie ­
r a :  1) W ie lk ie  począck i,  p o w ie ś ć  z ło żo n a  z o b r a z k ó w  i 
w s p o m n ie ń  k r a k o w s k ic h  p r z e z  J .  K . T u r s k i e g o .  C zęść  
d ru g a .  R o z d z i a ł  I. P i ę ć s e t  d u k a t ó w .  2)  W y c k o w a n ic a ,  
p o w ie ś ć  A lb e r t a  G ó r o w s k i e g o .  3 )  O d p o w ie d ź ,  w iersz.  
4 )  O p o w ia d a n ie  W a l e n t e g o  ( c i ą g  d a l s z y )  5) M ias ta  i 
m ia s te c z k a  G a l ic j i  (B a w o ró w ) ;  6)  S ta n i s ła w  S zczepanów - 
zk i  g i t a r z y s t a ,  p .  J .  S t .  7)  E g l a n t y n a ,  d r a m a t  E d w a rd a  
M a u th u e ra  p .  W .  Ł .  7)  K o re sp o n d e n c ja  z K r a k o w a .  8) 
P r z e w o d n i k .

W ty ch  dniach ogłosił p. H enryk  M ie rz e ń s k i  p r zedpła- 
tę  na szkic z czasów  k on lederac ji B a rsk ie j: „Szew czyk  
S zczy g ie ł k o n fed era t"  1 egzem pląrz  w cen ie  60 k r. P re-

num ei )v a ć  m ożna w k ięgarn iach  w szy stk ich  lw ow skich, 
rów nież u p. F ried len ia  w K rakow ie, p P e lla ra  w R ze­
szow ie i t d .

R ów nocześnie ma w yjść ludow a pow iastka  tegoż  p. t .  
„O jcowizna." D ostać będzie m ożna we w szystk ich  k s ię ­
garniach we Lw ow ie.

Ostatnie wiadomośći.
K o p e n h a g a  d. 23. l i s t o p a d a .  Faedre- 

landet ogłasza adres, przez 137 członków rady 
państwa podpisany, do duńskiej lub po duńsku 
myślącej ludności Szlezwiku. Adres wzywa do 
wytrwania w miłości i zgodzie przy wspólnej n a ­
rodowości, zaleca mówiącym po duńsku, aby 
zachowali język  ojczysty, a nieużywającym 
tego ję z y k a ,  aby nie wyrzekli się pamiątek 
przeszłości i nadziei na przyszłość.

Do Tryestu wysłano rozkaz trzymania w 
pogotowiu uzbrojonych okrętów wojennych. Frkf. 
Po.tt Z tg . ma telegram z Wiednia 24. bm., któ­
ry za przyczynę tego rozporządzenia podaje 
przygotowanie jakiegoś ze strony Włoch zama­
chu od morza, mającego być popieranym przez 
Czarnogórców.

„Przedewszystkiem nie zapominajcie — pi­
szą do Wiener Lloyda z Turynu — że energi­
czne wystąpienie naszego rządu przeciw furiań- 
skint powstańcom, mniej więcej jest pozornem; 
gdyby bowiem było prawdziwe, to po pierw­
szej próbie przekroczenia granicy nie mogłaby 
była nastąpić druga, zwłaszcza przy tak zna­
cznej sile wojska, nagromadzonego w Lombar 
dji. Dowodu, że rząd włoski nie ma zamiaru 
wystąpić surowo i że owszem zdaje się, jakoby 
chciano powtórzyć prowokację z r. 1859, szu­
kajcie w tem, że książę Humbert złoży temi 
dniami naczelną komendę w Lombardji, pozor­
nie dla tego, aby j ą  zmienić na komendę w 
Neapolu, a istotnie z przyczyny, aby nie miał 
udziału osobistego w zachowania się rządu wło­
skiego w Lombardji wobec Austiji. Mogę was 
także upewnić, że zamierzoną redukcję armii 
zwleczono czyli raczej zupełnie zaniechano."

Z Warszawy donosi koresp. w Pos. Z tg . d 
20. bm,: Wczoraj przywieziono znowu więźniów 
do cytadeli, pomiędzy nimi kilka kobiet. Ośm 
osób dziś uwolniono, a 15 odesłano w głąb Mo­
skwy. W cytadeli znajduje się obecnie 356 
więźniów.

Telegrafowana wczoraj odpowiedź p.Schmerlin- 
ga na interpelację o odpowiedzialności ministrów 
opiewa: „Mam zaszczyt odpowiedzieć w imie­
niu rządu na interpelację, że nie jes t  zamiarem 
rządu przedłożyć na obecnej kadencji Radzie 
państwa ustaw’ę o uregulowaniu odpowiedzial­
ności ministrów, gdyż rząd jest tego zdania, że 
przez przedłożenie i badanie tej ustawy zacho­
dzące jeszcze sprawy konstytucyjne raczej zwle­
czone niż przyspieszone by pozostały, i ponie­
waż rząd w ogóle uważa za stosowne, dopiero 
wtedy poddać tak ważną ustawę pod konstytu­
cyjne o b ra d y , gdy konstytucja faktycznie 
we wszystkich częściach państwa wejdzie w 
życie.

„W dowód, że kwestja ta  sama przez się 
jeszcze nie jest zupełnie wyjaśnioną, wskażę 
tylko na fakt, że obecnie jeszcze ani co do o- 
sób, które ta  odpowiedzialność ma dotyczeć, 
ani co du korporacyj prawodawczych, wobec 
których nastąpić ma ta odpowiedzialność, nie 
masz właściwej jasności. Było to bowiem przed­
miotem obszernych obrad w niektórych kotach, 
że i namiestnicy mają być odpowiedzialni przed 
sejmami, a pewien członek tej Izby postawił 
podczas ostatniej kadencji siedmiogrodzkiego 
sejmu formalny wniosek, aby siedmiogrodzki 
kanclerz dworu był odpowiedzialnym wobec 
sejmu, i aby nowo ukonstytuowany trybunał 
siedmiogrodzki mjął prawo rozstrzygania w ta ­
kim razie.

Co do zarzutów, zawartych przeciw rządowi, 
w tej kilkakrotnie czynionej interpelacji, a mia­
nowicie w jej końcowym ustępie, t)akoby przez 
niezaprowadzenie ustawy o odpowiedzialności 
ministrów życie konstytucyjne utrudnionem być 
miało: to pozwalam sobie zwrócić uwagę W y­
sokiej Izby, w jak i  też sposób w innych kon­
stytucyjnych państwach kwestja ta, uregulowa­
ną została, a okaże się z mego krótkiego wy­
wodu, że prawie w wszystkich państwach Eu­
ropy, w którycb istnieje ustawa konstytucyjna, 
długi czas minął, nim kwestja ta uregulowaną 
została, a co więcej, że w bardzo wielu pań ­
stwach konstytucyjnych do dziś dnia je j  nieu- 
rcguluwano wcale.

„Zwracając się przedewszystkiem do państw 
niemieckich, czynię uwagę, żewPrusiecb, gdzie 
jak  wiadomo od r. 1848 istnieje konstytucja, nie
ma jeszcze odpowiedzialności ministrów, żeBa- 
warja która ju ż  w r .  1818 otrzymała konstytucję, 
ustawa o odpowiedzialności ministrów dopiero 
w r. 1848 a więc po 30 latach konstytucyjnego 
życia nadaną została, że w Saksonii ustawa ta 
dopiero w r. 1831, * Hanowerze dopiero 1848 
r weszła, podczas gdy te państwa, j a k  wiadomo, 
przez dłuższy czas posiadały konsty tucję ; że ta k ­
że aby nie wspoi -.mać o małych państwach nie­
mieckich — w belgijskiej konstytucji istnieje 
zasada odpowiedzialności ministrów, tak j a k j ^  
i tu Najj. P.uznał uroczyście, że jednak do tego 
czasu i w Belgii nie ma osobnego uregulowania 
tej ustawy, że w belgijskiej konstytucji art. 73 
wprawdzie o rz ek a , iż ministrowie są odpowie­
dzialni, że jednak  specjalny znajduje się ustęp, 
jako  sposób odpowiedzialności ministrów ma być 
ustanowiony osobnem prawem, i że prawa tego 
dotychczas nie wydano, o ile mógłem to zba­

dać; i że w dwóch europejskich, chociaż bar­
dziej oddalonych od nas krajach, w Portugalii i 
Hiszpanii znajduje się w konstytucji ustawa o 
odpowiedzialności ministrów, ale wyraźny ar ty­
kuł bliższe je j  oznaczenie osobnemu prawu po­
zostawia.

„Z dat tych wypływa, że jakkolwiek było­
by to pożądanem, aby poruszone kwestja uiegu- 
Iowaną została w drodze prawnej, przecież nie 
da się twierdzić, że ustawa ta jes t  nieodłączną 
od rozwoju konstytucyjnej zasady."

Wydział w sprawie Rogawskiego odbyć 
miał dzisiaj posiedzenie w obecności zaproszo­
nych ministrów, pp. Scnmerlinga, F ran k a  i Hei- 
na. Jeżeli by r z ą l  nie zechciał wytłumaczyć 
się podług §. 13 ze stanu oblężenia w Galicji, 
to wydział nie tylko nie u z n a , jak  pisze N. f. 
Presse, utraty mandatu Rogawskiego, ale nadto 
ministerjum znajdzie się w Izbie wobec zwię­
kszonej, solidarnej opozycji w tej kwestji.  Po­
słowie nawet, którzy we wszystkich sprawach 
dochowują wiary ministerstwu, sprzeciwiają się 
mu w kwestji Rogawskiego.

Na 6. posiedzeniu Izby posłów w Wiedniu, 
po wysłuchaniu odpowiedzi p. Sehmcrlinga w 
sprawie odpowiedzialności m;n strów, przystą­
piono do wyboru 36 członków wydziału finan­
sowego. Oddano w ogóle 180 kartek. Z urny 
wyszli absolutną większością: Giskra (179 gło­
sów), Doblhoff (177)', Brinz (176), Pratobevera 
(176), Herbst (174), Brestl (174), Tascnek (173), 
vaL der Strass (172), Hopfen(172), Skene (172), 
Wurzbach (171), Winterstein (170), Grocholski 
(168),Stummer(167),Kuziemski(15y),Ingram(152), 
Teutscb (152), Kirchmajer (148), Schindler (129), 
Kaisersfeld(110),Bachofen(104), Hagenauer (104), 
Groiss (103), Stamm (102), Steffens (100), Alesani 
(99), Eiselsberg (99), Baritiu (98), Szabel (96), 
EugoniKinsky (95), Hartig (91), Wohlwend (91), 
razem 32. W mniejszości pozostali między in­
nymi Kuranda, Simonowicz. Ret-hbauer, Berber, 
Potocki. Głosy za nimi ważą się pomiędzy 89 
a 71. Wypadało jeszcze wybrać czterech. G i­
s k r a  robi uwagę, że pomiędzy wybranymi znaj­
duje się p. B aritn ,  który nie złożył jeszcze przy­
rzeczenia w miejsce przysięgi i przeto nie może 
być uważany za członka Izby. P r e z y d e n t  zga­
dza się z rem, ale nie wie jakiego Izba jes t  zdania. 
Chce więc zapytać. Minister H e i n :  Można temu 
bezzwłocznie zaradzić odebraniem przyrzecze- 
nia. P r e z y d u j ą c y :  Pan Baritiu jeszcze nie 
przyjechał, i nie masz go. Muszę przeto zapy­
tać Izby, czy wybór uważa za ważny, lub nie. 
W ostatmm razie musianoby zamiast 4 przed­
siębrać 5 wyborów. Kto z» ważnością wyboru p. 
Baritiu, niechaj powstanie. Nikt nie powstaje. Przy 
następnym wyborze z głosujących 177 otrzymali 
większość Alduleanu, Eiehhoff, Yrintz; dla w y ­
boru jeszcze dwóch głosowano trzeci raz i w y­
brano Simonowicza (z Bukowiny) i Streita. Na 
tem skończyło się posiedzenie z di lia 24. bm., 
o którem dzienniai niezawisłe nie wiele dobre­
go umieją pisać. Większość przeważna w ybra­
nych do wydziału, mającego roztrząsać budżet 
na rok 1865, jes t  ministerjalną. Z listy, ułożonej 
przez „opozycyjną" lewicę, przeszła zaledwo po- 
:owa, i w tej połowie znajdują się ludzie ze 
stronnictwa ministerjalnego, albowiem lewica 
chcąc udokumentować swoją bezstronność, po­
mieściła w swoim spisie także i ministerjalnych 
kandydatów do wydziału. „Rezultat ten wybo­
rów — powiada Wanderer — jest  widocznie 
skutkiem Iawirowai-ia bez planu członków le­
wicy, podczas kiedy ministerjalni w centrum 
znają karność i głosują ja k  jeden  mąż. I stało 
się, że nawet przepadli ludzie tak znaKomici, j a k  
Bergei, a Miihlfeld sławny nie otrzymał ani j e ­
dnego głosu."

Dziś w sobotę, j a k  się dowiaduje K rak.Ztg. 
wieczornym pociągiem ma do Krakowa przy­
być nowo mianowany namiestnik Galicji, J  E. 
lmp. baron Paumgardten, a w niedziele ma przy j­
mować wtadze.

Ministerjalna Const. Oest. Zeitung  w kore­
spondencji niby z Galicji podnosi fakt w y k ry ­
cia przesyłki na dworcu kolei we Lwowie 26 
tysięcy pistonów wszelkiego kalibru, deklarowa­
nych jako  termometry, i pafc etu strzelającego 
papieru, deklaiowanego ja l  o krótki towar. Z 
faktu tego wyprowadza daleko sięgające wrio- 
ski. Na nieszczęście swe wszystkie te wnioski 
zbudowała na lodzie, bo owe systowane pisto- 
ny wydano już  kupcowi Czuczawie, który je  
przez Galicję prowadził do Jas, dla wojska 
tamtejszego, a ów papier strzelający był spro­
wadzony na zabawki dziecinne: deklarowano je  
fałszywie dla uniknięcia rozwl ekłyeh formalno­
ści w przesyłaniu podobnych marerjałów.

Telegramy Gazety Narodowej.
B erlin  25. listopada. Na wczoraj - 

szem posiedzeniu sądu wniosła prokuratorja 
przeciw Stanisławowi biczanieckiemu, hr. 
Czarneckiemu, Kurnatowskiemu i Dene- 
lcwi o karę 10, przeciw Jarzembowskie- 
mu 6 lat więzienia w cuchthauzie ; prze­
ciw Ludwikowi Sczanieckiemu i ks. An­
toniewiczowi o uwolnienie. Na dzisiejszem 
posiedzeniu wnosi prokuratorja o 15 lat 
więzienia w cuchfchauzie na Mielęckiego i 
ks. Jarochowskiego, o karę 10 lat na 
Brauneka, o karę 6 lat więzienia na W ierz­
bińskiego, o uwolnienie zaś dla obu Ra- 
dońskich.
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Gięśó urzędowa.
— O p ró ż n io n ę  p o s a d ę  nau czy c ie la  t e c h n i ­

cznego p r i y  s tan is ław ow sk ie j  d w u k la s o w e j  
n iższe j  s i k o l e  r ea ln e j ,  p o łączo n e j  z s z k o łą  
g ł ó w n ą ,  z p e n s ją  ro czn ą  525 złr .  w . a.  n a d a ­
no  sup len tow i tego z a k ła d u  , Józefow i K e 
r  e k j  a r t o.

C. k.  m i n i s l e r j u m  s t a n u  w  p o r o z u m i e n i u  
z m i n i s t e r s t w e m  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a ł o  
p r o w i z o r y c z n i e  k o m i s a r z a  o b w o d o w e g o  T e o ­
fila M a n d y c z e w s k i e g o ,  a d j u n k t a  p o w i a ­
t o w e g o  F r y d e r y k a  P r  o t t  u  n g  a ,  i k o n c e p i s t ę  
n a m i e s t n i c t w a  J u l i u sz a  F  o g t a ,  p r z e ł o ż o n y m i  
p o w i a t ó w .

E d y k t a .  S ąd  k ra jo w y  lw ow sk i  z a w i a d a ­
mia p. L udw ika  L eszcz yńsk iego  o zezw olone j  
in tabu lac j i  na d o b ra c h  F ry d ry c h o w ic e .  Tenże 
s ą d  w zy w a  do s ą d o w e g o  złożenia n a s t ę p u ją ­
cych w e k s l i : a)  W e k s e l  z d. 20. lu tego 1863, 
w ys taw iony  p rz e z  Ja n a  C arró  na  1 000 złr .;  
b ) w ek se l  z d .  20. lu tego  1863, w ys taw iony  
p r z e z  Ja n a  G arrć  na 1 .000 z ł r . ;  c) w ekse l  z 
20. lu tego  1864 p rzez  Ja n a  Carró  na 750 złr . 
w y s ta w io n y  ; d)  w e k s e l  z d. 20 , lu tego b. r. 
p r z e z  Ja n a  Ć a rre ,  w y s ta w io n y  na 1000 z ł r .

Lieytaeje. w  żółk iew skie j  f inansow ej  
dy rek c j i  sp rz e d a ż  częśc i  P rz e m y s ło w a  w bełz-  
kim p o w ie c ie  d. 6. g ru d n ia  b. r w Bełzie. 
W a d ju m  156 z ł r .  42 k r .  — W  eko n o m ac ie  
k ra jo w e j  d y re k c j i  s k a rb u  d. 28. l i s to p a d a  b. r. 
na do s ta w ę  p łó tn a  p a k u n k o w e g o  i św iec  ł o ­
j o w y c h . — U b rz e ż a b s k ie j  w ład zy  o b w odow ej  
d .  8 .  g ru d n i*  b .  r .  w ce lu  zabezp ieczen ia  r e ­
p e ra c j i  gośc iń ca  b r zezań sk o - ta rn o p o lsk ieg o .

O b w i t i t c z r n l c  T ow arzystw a  k r e d y t o ­
w e g o  galicyjskiego,  w y p o w ia d a ją c e  kap i ta ł  
2 .900  złr .  na d o b ra c h  G rz ą z i0 w a g ó rn a ,  w 
o b w .  sanock im  z a h ip o te k o w a n y .

Gospodarstwo, przem ysł 
i handel.

( P ) W iedeń 23. l is topada .  Ciągłe  n a ­
r z e k a n ia  tu te jsze j  pub l icznośc i  p rz e m y s ło w e j  
i dz ienn ików  na w y s o k o ść  taryfy  na kole jach  
że laznych  d la  p rzed m io tó w ,  n ie z b ę d n y c h  do 
p r o w a d z e n ia  p rz e m y s łu  f a b ry c z n e g o ,  j a k  w ę ­
gl i , w y ro b ó w  m e ta lo w y ch ,  m aszyn i t p . ,  spo 
w o d o w a ło  w re sz c ie  m in is te r s tw o  h and lu  do 
za rz ą d z e n ia  w tym p rz e d m io c ie  k o n fe re n c j i  , 
do k tó re j  p o d  <1 14. bm, z ap rosz ono  r e p r e ­
z e n ta n tó w  rozm aitych  za rząd ó w  k o le jow ych  i 
d w óch  de leg a tó w  tu te jsze j  Izby hand ło  w e j ,  
j e d n e g o  z z a w o d u  p r z e m y s ło w e g o ,  a d ru g ie ­
go z zaw o d u  h an d lo w eg o .  K o nferenc ja  t a ,  
ro zw ażyw szy  h is to ryczn ie  s to p n io w a n ie  nale-  
źy tości  to w a ro w y c h  na d r o g a c t  ż e la z n y c h ,  i 
p o ró w n a w sz y  j e  z z a g ra n ic z n e m i , ma d ro g ą  
p o lu b o w n ą  w y s ta ra ć  s ię  u z a r z ą d ó w  k o le jo ­
w ych  o zn iżen ie  cen p r z e w o z u  n iek tó rych  a r ­
t y k u łó w ,  k o n ieczn y ch  do fab ry k .  W iadom ośc i  
tej nie  u w aża m  l a  o b o ję tn ą  dla was ,  w s k a z u ­
j e  bo w iem  d ro g ę  , j a k ą  d o jść b y  m ożna  było  do 
zn iew o len ia  także  z a r z ą d u  k o le i  k rak o w sk o -  
lw o w s k ie j  do zn iżenia t a ry fy ,  p rzy n a jm n ie j  na 
n i e k tó r e  g a tu n k i  zboża.  Z a rz ą d  ko le i  nie  u- 
czyn i  tego  z w ła s n e j  w o l i ,  jeno  t r z e b a  nań  
n a p ie r a ć  d ro g ą  w ła ś c iw ą ,  W  tym r az ie  nie 
Izba h a n d l o w a ,  a le  t o w a rz y i tw a  g o sp o d a rc z e  
p o w in n y b y  in te rw e n io w a ć  do m in i i le r s tw a  o 
z e b ra n ie  takiej k o n fe re n c j i  dla zniżenia cen  
f rac h to w y ch  na z b o ż e , c h o ć b y  ty lko  na  ten  
ro b  b ie ż ą c y ,  k iedy  c e n y  p ro d u k tó w  na Z a ­
c h o d z ie  ró w n a ją  s ię  p r a w ie  z cenam i w G a ­
l ic j i ,  i z achodz i  taka t r u d n o ś ć  sp rz e d a ż y ,  iż 
g o s p o d a rz e  n ie  są w s ta n ie  sp ie n ię ży ć  z ia r ­
na  na z a p ła c e n ie  n a w e t  p o d a t k u .

Z Niem iec, o s o b l i w i e  z B a w arj i  n a d ­
cho d zą  c iąg U  w iadom ośc i  o w ie lk im  p o k u p ie  
c h m i e l u ,  któ ry  w  d o b r y c h  g a t u n k a c h  j e s t  r o z ­
r y w a n y .  Ce lny  p ł a c ą  po  85—95 zł ,,  n a j l e p s z e  
ga tu n k i  idą  w e d l e  m iejscow ośc i  p ochodzen ia  
po 90,  95, 100 ,  115, 120, 140 a n a w e t  po 145 
z l r .  za c e t Da r .

P rz y  obligaejaeb IndemnizacyJnjeh  
w ę g ie r sk ic h  w ysz ły  k u p o n y ,  a obligacje  d o ­
s ta n ą  n o w e  kupony.

L w ó w  25. l i s to p ad a .  Na dz is ie jszym  n a ­
szym ta rgu  n o to w an o  ceny n a s tę p u ją c e  w 
s p rz e d a ż y  d r o b n e j :  m ie rzy ca  pszeniey  3 złr. , 
żyta 1.88, j ę c z m ie n ia  1.49, o w sa  1.8, h reczk i  
1.93, g ro c h u  -2 95, kar tofl i  1 .42 ;  c e tn a r  s iana  
1.53, s łom y 73 c t , , s łom y paszne j  1 .3 ;  sąg  
d r z e w a  tw a rd e g o  11.77, m iękk iego  8.87.

Czas m am y  suc hy .  Ziemia p r z y p ró s iy ł a  
s ię  śn ieg iem  i p rzy m arz ła  cokolw iek .

8 a » o l f  20  l is topada .  Ceny ta rg o w e  tu ta j ,  
r ó w n ie  j a k  w Krośnie, D obrom ilu ,  D ukli ,  L i ­
sk u  i R y m an o w ie  były  n a s t ę p u ją c e ;  m ie rz y ­
ca p szen icy  3 60, 3.35, 3.45, 3 .20 ,  3 .25 ,  3.30; 
— żyta  2.70, 2.31, 2 36. 2.35, 2 50, 2 .3 5 ;— j ę ­
c z m ie n ia  1.80, 2 .1 0 ,  1.80, — , 2 z ł . ,  2 .1 0 ;  — 
o w sa  96 ct .. 1 2 7 ,  1.25, 1 .2 0 ,  1 z ł . ,  1 .40 ;  — 
h reczk i  w  K rośnie  2 .4 0 ;  — z iem n iak ó w  1.47, 
80 ct., — , 1 .20, — , 1 .5 ;  —  c e tn a r  s iana  1.30, 
2  zl., 1.25, 1.20, 1.20, 1 .60 ;  — c e tn a r  nas ien ia  
kon iczyny  w K rośn ie  30 zł. ; — są g  d rz e w a  
tw a rd e g o  4 7 0 ,  6.50, - ,  5 z ł .  5 .2 0 ,  5 .8 0 ;  -  
m iękk iego  3 zł.  5 zł. 4.10, 3.20, 2 50, 4 zł. w. a.

S t a a ł a t a w t w  21. l i s to p a d a .  Ceny ta r ­
g o w e  u n a s ,  tudzież  w B u c z a c z u ,  Haliczu , 
M o n a s te r iy sk a c h ,  T ln m ac zu  i B o horodczanach  
b y ły  n a s t ę p u j ą c e :  m ierzyca  psz en icy  3 z ł r . ,
2.12, 2-80, 2 .20. 3 zł. 2.40-, — i j t a  1.65, 1.40, 
1 .8 0 ,  1 .30 ,  1 .5 0 ,  1 ,60 ;  — jęczm ien ia  1.30,
1.20. 1.20, 1 z ł . .  1 zł., 1.30; -  ow sa  80, 65, 
84, 70, 60 c t . ,  1 . 2 0 ; — h re c z k i  — , 1 .3 5 ,  — , 
1.25, 1.50, — , — ; — k u k u r u d z y  2 .25 ,  i . 9 0 , 
2 40, 2.20, 1.75, 1.60; — kartofl i  1.30, 77 r t . ,
1 zł., 80 ct. ,  - , 60 ct. • — c e tn a r  s iana  1.25,
1.20, 1.50, 1 .50 ,  1.20, 1 .5 0 ;  —  c e fn a r  w ełny  
w S ta n i s ła w o w ie  80 zł.; —  są g  d r z e w a  t w a r ­
d ego  5 zł ..  5.50, 5, 5, 7.50, 5 50; — m ię k k ie ­
go 3 zł.,  4 .5 0 ,  3,50, 4 zl,,  5 z ł . .  4.50 w .  a.

B r s e ś a i y  I I .  l i s to p a d a .  .C eny  ta rg o w e  
na tu te jsze j  ta rg o w icy ,  j a k o  też w Bursz tynie ,  
C h o d o ro w ie ,  K o zo w ie ,  P rz e m y ś la n a c h  i R oha­
tyn ie  były n a s t ę p u j ą c e ;  Mierzyca pszen icy  
2.47, 2.25. 2.80, 2 .10, 2 .50 ,  2 .1 4 ;  — ż y U 1.42, 
1 .4 5 ,  1 .6 0 ,  1.80, 1.50. 1 37 ;  — j ę c z m ie n ia  
1 .32, 1.30, 1 20. — , 1.20, 87 k r  ; — o w s a  83, 
75. 80. 50 .  80. 73 k r . ; — h reczk i  1 .33 ,  1.40, 
1.40, 1 zlr ., 1,40, 1 . 3 7 ; — k u k u r u d z y  — , 2.35, 
— , 2 z l r ,  - ,  1 9 5 ;  — kartofli  1.8, 80 k r . .  
— , — , — , — ; 1 ce tn a r  k on iczyny  w R o h a ty ­
n ie  38 złr , ;  s iana  1.34, 1.10, 1.40, 1.10, 1.25, 
9() kr .;  — 1 c e tn a r  w e in y  w R oha tyn ie  40 złr.; 
1 sąg d rz e w a  tw ard eg o  5, 6, 5.20, 7. 7, 5.4 ; 
—- m ięk k ieg o  4, 5, 4.10. 5.50 , 4, 3.30 w h a n ­
dlu  d ro b n y m .

T a r a ó w  18. l i s to p a d a .  (Ceny ta rgow e) .  
Psze n ica  (za m ie r z y c ę )  3 ,33. żyto 2 .1 5 ,  j ę ­
czm ień  2.10. o w ies  1.32, g roch  3 z l r . .  bób 
1.95, p roso  2.30, ta ta rk a  2,25, z iem niak i  I zfr., 
d rzew o  tw a rd e  (za  s ą g )  9 .45, m ię k k ie  7.25, 
siano (za c e tn a r )  1 70, s ło m a  1 z ł r . ,  konicz 
na paszę  1.75. -  N o w y  N ą c i  18. l is topada,  
Pszen ica  (za m ie r z y c ę )  3 .65, żyto 2.77, je- 
e rm ioń  2.5,  o w ies  1.10, g r o c h  3.50, z iem niaki  

■5. drzew o tw a rd e  (za są g )  8  z ł r ., m ię k k ie

5.50,  s i ano ( za  c e t na r )  1.30, s łoma 70 kr .  — 
Chrzanów 17, l i s topada.  Pszeni ca  (za  mie-  
r z y c ę )  3.50, żyto 2 35. j ę c z m ie ń  2.25, owies  
1 .4 0 ,  g roch  3 ,25 ,  bób 3.25. t a l a rka  2 złr . ,  
z i emniaki  1 zł r . ,  d r ze wo  t w a r de  (za  sąg)  8.50. 
m ię kk ie  6 zł r . ,  s iano (za ce t na r )  1.50, s łoma 
1 zł r . ,  konicz na p as zę  2  zł r .

W iedeń 22 l i s t opada .  ( S z m a t y ) .  Po ­
mimo Znacznego i n i eus t a nn ie  się w z m a g a j ą ­
cego w yr ob u  kon su me j i  p ap i e r u ,  p ap i e r n i e  
b ę d ą c e  w o b r ę b i e  p a n a t w a  a u s t r j ack i ego  n a ­
w e t  p o t owy  nie z u ż y wa ją  ty cli szmat ,  k t ó ­
rych im d os t a r cza  m on a r c h i a  aus t r j ac ka ,  i 
f ak t em j es t ,  że rok rocznie  po k i l ka  t ys ięcy 
ce t n a r ó w ginie  marn i e ,  gdyż dla ma ł ego  o d ­
bytu wca l e  ich nie zb i e r a j ą .  Ty lok r o t n i e  już  
rob i ono  kroki ,  aby u ła t wi ć  w y w ó z  tego a r ty ­
k u ł u  za gr ani cę ,  l ecz  wszys t ko  dotąd p oz o­
s t a ł o  bez s ku t ku ,  a l bo wi em r zą d  ma j ąc  na 
ok u  o c h ro n ę  p r z e m y s ł u  pap i e r n i cz e g o  u s i e ­
bie p r z e d  k o n k ur e n c j ą  zagran iczną ,  u t r z y m u ­
j e  s t o s un k owo  wys ok ie  cło w y wo z o we ,  przez 
co n i ek t ór e  tylko rodza j e  szmat  mogą  się d o ­
s t ać  za gr ani cę .  S kł ady  tu t e j sze  są  p r z e p e ł ­
nione,  ceny za tem p rz y c i śmo n e ,  a ha n d e l  się 
wlecze  l eniwo.  Os ta tn iemi  czasy okazało  się 
więcej  życia,  / . achodz i  b o w i e m  obawa  b r ak u  
wody  później ,  i dla tego p a p i e r n i e  p r z y sp i e ­
szyły robo tę .

Bankructwa przycichły n ieco.  Temi  
dni ami  zb a n kr u t owa ł a  tylko firma J .  F .  Mul ­
l e r  w R umb u r gu  ( fabryka  p łó tna) ,  O dalszych 
nie s łychać.

Dziennik ro ln iczy , Wydawa ny  p r zez  
To wa r zy s t wo  gosp .  rolnicze k ra k o ws k i e ,  w 
nr .  22 i  d.  15. l i s topada zawi era  n a s t ę p u j ą ­
ce p rz e d mi o ty ;  O u p r a w i e  g ł ębokie j  ( d o k o ń ­
czenie ) .  S p r a wo z d a n i e  z pos i edzen i a  komi t e tu  
d. 18. paźdz i er n i ka  1864, k ió r ego  p r z e d m i o ­
t em ob r ad  byt  t e raźnie j szy  stan szkoły g o s p o ­
darczej  w Cze rn i chowi e .  ( S p r a w o z d a n i e  to 
p o d a m y  ju t ro) .  Dalej n a s t ęp u ją -  P r a w d y  g o ­
sp od a rs k i e  ( do k o ń cz e n i e )  p r ze z  S e w e r yn a  
Leśkiewicza .  L ek a r s t wo  p r ze c i w zarazie  b y ­
dła ( j es t  to opi s  kuracj i  za p o mo cą  rośl iny 
„ p ł e s zn e  ziele" ,  „p ł esznik"  (Pul i ca r i a  vulga 
ris, g e m c i n es  F l óhkra u t  albo Chr i s t i nenkrau t ) ,  
p o d a n e j  p r zez  p.  Józefa Be rnows k i cgo .  radcy 
magi s t ra t ua l nego  w Krakowie ,  o czem d on o ­
si l i śmy p r ze d  pół  rok i em) .  Aforyzmy g o s p o ­
d a r sk i e .

Przyjechali d. 24. listopada.
P p .  K o m a rn ic k i  B. z S a s s o w a ,  Main O. 

z W ie d n ia ,  S tu rd z a  M. z M o łd a w y ,  Z ag ó rsk i  
M. z P o d b u rz a ,  F r a n k  F ,  z N ab ac zo w a ,  Rein-  
d e l  A .  z U l ic y .

W yjechuli d. 24. listopada.
P p .  B e rn a to w ic z  H. d o  S a rn ik .  S tu rd z a  

ta. d o  M o łd a w y ,  C a r a d y a  K .  d o  W ie d n ia ,  
H o ro d y r is k i  B .  do  Z b y d n io w a .

K u r s  I w o  w a k i ,
i  d n ia  25 .  l i s to p a d a .

D u k a t  h o le n d e r s k i  • ■ • 
D u k a t  c e i a r i k i  
M o s k iew s k i  pó ł im p er ja ł  
M osk iew sk i  ru b e l  s r e b r n y  
M oskiewski r u b e l  p a p i e r o w y  
P ru s k i  t a l a r  k u r .
Balie- l i s ty  zas t  
Galio  l i s ty  t a s t .
G alicyj-  ob l ig .
P o ż y c z k a  n a r o d o w a  
Akcjjo k o le i  t e ł .  gaL

11 w. a- j 
it. m k. i  -o 
i n d em  4 £ §  5-® a

J M

D a ją t ą d a ą

w. a . w. a.

*1. c t g l . |  ct

5 49 5 j5 4
5 51 5 56
9 52 9 65
1 82 1 85
1 46 1 48
J 73 1 75

73 80 74 50
77 49 78 19
7 3 l30 73 93
79 50 80 18

234 67 236 83

T e l e g r a f o w a n y  I t u r a  w i e d e ń s k i ,  ' W -  A .
a d n ia  25. l i s to p a d * .  g l - | c t

Oblig. d łu g u  pada. 5*/, sa  100 gl . m. k. 71 40 
P o t y c z k a  nar  1854 5“/ ,  za  100 g l  m k .  80 i  —  
Loay  z r. 1860 94 20
A k c je  b a n k u  vnrod.  za  1000 g) . 782)  —
A k c je  T o w a r z y s t w a  k re d .  ua  200 gl. 178 — 
L o n d o n  10 fun t  s z te r l in g ó w  116 25
D u k a ty  c e s a r s k ie  a: tu k ą  , 5 56
S re b ro  aa  100 z l r  w * .  . . . 115 75

W iedeń 24. llatopada.

,  M e ta l ik i  n a  w al .  a.
„ P o t y c z k a  n a ró d .  . .
” M e ta l ik i  na  m .  k. . .
.  O b i .  in d .  n i t .  a u s t r .  . 
,  .  > w ę g ie r s .  . .
„ .  ,  c bo r .  i ban. .

.  .  g a l i a y j s k .  .
. . .  b u k o w id a .  .
. . .  s i e d m io g r .  .

Pożyomkl loteryjne.
L o a y  p o t y c z k .  z  r .  1839 

I .  ,  1854 .
,  1860 .
.  1864 .

„ k r e d y t o w e  . . . .  
.  ka .  E s t e r h a z e g o  . . .
.  ks. S a l m .........................
.  br . P a l l f y ..........................
„ k s .  K l a r y ..........................
.  br. S t .  G e n o is  . . . 
„ m ia s ta  B u d y  . . . .
.  k a .  W indiscbgrA tz  . .
.  h r .  W a ld a te iu

P ła c ą Ż ąd a ją

złr. |ct- złr. ct.

66 70 66 50
80 10 80 20
71 50 71 60
90 25 90 75
73 40 74 00
75 25 75 75
73 25 74 00
72 00 72 10
71 75 72 25

.  h r .  K e g le v ic h  . .
.  R u d o l f a .........................

Akcje banku t pnem .
B a n k u  n a r ó d ,  ans tr .

„ a n g lo -a u s t r .
Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  .. 
K o le i  p ó łn .  F e r d y n a n d a  

.  g a l i c y j s k ie j  . .
c z e rm o w ie c .  % w p ł  25 /

Kursa zagraniczne
(3 -m ies ięczne)

A u g s b .  100 zlr . n r .  . ,
F r a n k f .  u. M. 100 . . . 
H n m b .  100 m a r k .  . . .
L o n d y n  100 fu n .....................
P a r y ż  100 f ra n k .  . . ,

W arszawa 24 listopada.
P ó ł im p e r j a ły  . . . .  ru b l i  
L is ty  z a s ta w n e  I I I  o k .  „ 

k u p o n .  .  
A k c je  kol.  t e ł .  w a r . -w ie d .  „ 
A k c je  ko i .  t e ł .  w a r . b y d g  ,

K o n s o le

156 25 
8 9 (5 0  
94 35 
83 80 

127!00  
108 00 
30 0 0  
28 00 
27 00

156
89
94
83

50 
75 
40
90 

127 iS5 
llOlOO 
31150 
28 50

27 25 
19 25 
19 '0 0  
14.' 50 
12 00

| 783 00 
8 2 ‘75 

1178:40 
1191 00 
I2 3 5 180

784 00 
83 25 

1 78 :50  
191 20 
236 00

•I 4 9 10 0 j  49 50

98 00 98 10
98 10 98 20
87 40 88 60
16 15 116 30
46 20 46 25

00 00 00 00
14 73 14 77
00 19 00 00
78 25 78 33
86 00 86 00

65 05 00 00

89 9o| 00

Buchhalter
pos i adAjący  j ę z y k  pni aki ,  f rancuski  i n i emi e­
cki ,  p o s i u k i w a n y  p o d  k o r z y s t n e m i  w ar t iuka  
mi  d o  I g o  z M a ga z y n ó w  w a r sz a wsk i ch .

Bl iższa  w i adomość  w h a n d lu  p .  J .  K u n  
m a y e r u  u  p .  L o r e n z a .  1132 1—2

W yłączn ie uprzyw ilejow ane

Creme.
J e d y n i e  p r aw d z i w y ,  p r ze z  n a j zn a­

k o m i t s z y c h  l e k a r z y  inko n i e z a w o d n y  
środek toaletow y, środek do za­
chow ania czy sto śc i i konserw o 
Wania tw arzy u z n a n y ,  w y ł ą c z n i e  il- 
p r z y w i l o j o w a n y .  KALI-CREME, s p o ­
r z ą d z a n y  w 4 n u m er a ch ,  s ł u ż y  :
Nr .  I.  Do  c o d z i e n n e g o  u ż y t k u  t o a l e ­

t o w e g o  n i eo c e n i on y  ś r o d e k  do  
usz l a c h e t n i en ia  i cz ys tośc i  płc i .

„ 2.  P r z ec i w  pi :gom,  o s t u d o m ,  c h r u ­
s tom,  p r y s z c z y k o m ,  l i sza jom i td .

„ 3. P r z e c i w  mo c n i e j s z y m  c i e r p i e ­
n i om s k ó r y  i o s t ud om.

„ 4 P r z e c i w  z a s t a r z a ł y m  l i s za j o m ,  
ł usc e ,  z a p a l e n i u  od  s ł ońc a  i o d ­
mrożen iu .  1129 1 — 3

Giówny skład dla Lw ow a jed yn ie  
w apt- A. BEHLINERA.

Cena flakonika 84 centów  a

Dla wszystkich piszących.
P a te n to w a n y  przez kilka rzą ­

dów , jedyn ie  p raw d ziw y  
A trament a l iza ry n o w y  do pi­

sania  i kopiow ania  
» dub eltow y  do kopio  

w a n ia
* B irm ingham  - Ink i
* k o lorow y .

Aug. Leonhardi
w  Dreźnie i B odenbach ,  

|zuąjduje s ię  na sk ładzie  w  
różnych flaszkach w  aptece  
ADOLFA BERLINER A w e  
L w o w ie .  H 3i 1—3

P o w s z e c h n ie  z n a n ą  i lub ioną

H e r b a t ę
j a k a  b y ł a  n a  s k ł a d z i e  ś.  p .  F r a n c i s z k a  
P a  i d  l e g o ,  m am  w  k o m is ie  z t y c h  s a m y c h  
ź ró d e ł ,  te j  8 .  mej i l e p s z e j  d o b r o c i ,  i s p r z e ­
d a ję  fun t ,  n ie  w licza jąc  w  w a g ę  o p a k o w a n ia ,  
po cenach  3, 4 i 5 z ł r .  w .  a .  (1 .112 3 — 4)

Emilia P a id ly  w d o w a ,
po d  1. 19 ’ , w dom u p. d r .  N ag ła  na 

S z e ro k ie j  u l ic y  w o f icy n ach .

Sp o só b  leczen ia  s t a n o w c z y  c h o ró b  p łc io w y c h  
w sze lk ich  w y r z u tó w ,  ran  sy f i l i ty c z n y c h .

Paryzkiego Dra p. Chable.
______________________ S k u te c z n o ś ć  S y ro p u

roślinnego, be^mer- 
knrjalnego przeciw  
liszajom , św iądom  
n ieznośn ym , ranom  
syfllityeznym , zanie­

czyszczenia k rw i, t a k  s k u t e c z n ą  się  p o k s -  
zafa,  że  j ą  dzis ia j  40 000 l is tów  d z ię k c z y n ­
n y c h  ze  w s z y s tk ic h  s t r o n  św ia ta  j a k  n a jza -  
s z c z y tn ie j  p o p ie r a ,  w ie lb iąc  szczegó ln ie j  p r z y  
jego u ż y c iu  p o m o c  k ą p ie l  m in e ra ln y c h  r ó ­
w n ież  D r a  C h a b le .  Cen*  4 z ł r . ,  z a  o p a k o ­
w a n ie  20 c n t .  1005 7 —0
______________________ P r z y j e m n e g o  sm a k u

a  w s w e m  d z ia ła n iu  ła  
g o d n y  Syrop Cytry­
nianu Żelaza Dra

__________________  Chable, g d y  d o  dziś
w  u ż y c iu  b ę d ą c e  t r u ­

d n e  d o  t r a w ie n ia ,  w s k u t k a c h  z‘a ś  s w y c h  
w ą tp l iw e  Icubeby I kopaiw y, z r z ę d u  le ­
k a r s tw  w y p ie ra ,  t o  ze sw ej  s t r o n y ,  ju ż  to 
w szp rycow an iach , ju ż  w ew nętrznie  
użyty, p o k o n y w a  z p e w n o ś c i ą  w s z y s tk i e  
n ie z n o ś n e  d o le g l iw o śc i ,  j a k i e m i  s ą :  rzeżą- 
czkl, u p ływ y, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza. C e n a  f l a s z k i  3  z ł r .  30 c n t .  z o p a ­
k o w a n ie m  3  z ł r .  50 cn t .

S p rz e d a ją  s ię  w W a rs z a w ie  w  sk ła d z ie  
m a te r ja łó w  a p te c z n y c h  p. G a l ie  i w a p te k a o h  
w W iln ie  p. C h r o ś c i c k i e g o , w  K r a k o w i e  p. 
B r u n o n a  M ic z y ń sk ie g o  i w e  L w o w ie  u p .  
Z.  R U C K E R A .

D E P U R A T I F  

.in S A N G

PLUS DE

C O  P A  H  U

Prawdziwe ziarna zdrowia
Dra. Franek.

S ą  to  p ig u łk i  c z y s z c z ą c e ,  j e d y n e  
l e k a r s tw o  t e g o  r o d z a j u  u p o w a ż n io ­
ne  w e  F ra n c j i .  O d  70ciu lat p o ­
s ia d a  p o w s z e c h n e  w e  F ra n c j i  uznan ie  
jak o  n a j s k u te czn ie jsze  z l e k a r s tw  czy- 

Z a ż y w a  się  d o w o ln ie  na  
czczo  lu b  po j e d z e n iu  M e to d a  u ż y c ia  
d o lą c z p n a  j e s t  do  k a ż d e g o  p u d e łk a .

W F u r y t u  w a p te c e  p a n a  L e r o y  
p rzy  u l ic y  N eu v e  st. A u g u s t iu  -  w 
W a r s z a w i e  w  sk ła d a c h  m a te r j a łó w  
p p  G t l l e  i M ro z o w s k ie g o  _  w | J r a . 
k o w l e  w a p t e c e  p .  B runona  Miczyó* 
sk ie g o ,  w e  L w o w i e  w  a p te c e  p, z  y- 
g r n u n t a  R u k e r a .

O n a  1 z l r .  1 0  c e n t - ,  a  w ię k s z e ­
g o  p u d e ł k a  2  z l r .  2 0  c e n t .  za  o p a k o ­
w an ie  2 0  c e n t .  1016 ( 8 - 1 6 )

Ważne dla panów posiadaczy koni!
Dra. Georga Parkhersa Esq.

Angielski proszek dla koni.
przez Instytut w eterynaryjny  w  
Londynie i Paryżu  uznany za naj­
pew niejszy  środek  prezerw atyw n y  
f lek arstw o  dla koni, a m ia n o w i­
cie od zo lzó w , dychaw icy , braku  
apetytu, przeciw  k o lk u m , z a w r o ­
tom . robakom , a o so b liw ie  aby  
k onie przy mniejszym ob rok u, w  
dobrem ciele  i rącze utrzym ać,  
posiada przeto dla sw o ich  w ł a ­
snośc i w  całej Anglii p ow szechn e  

stajni mają go w  zapasie.uznanie tak dalece iż w każdej

Główny skład dla Galicji w aptece A,  
n e ra  dawniej Lanerego.

Cena paczki ('/,  k ilogram a czyli funt w iedeńsk i)  kosztuje 60 c. w. a. 
P rzy w ięk szych  i lo śc ia ch  udziela się  kupującym s to s o w n y  rabat.

B e r l i -
1130 1—6
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W ty c h  d n ia c h  w y s z ł o  z d r a k u  n a k ł a d e m  a u t o r a  d z i e łk o  p o d  t y t u ł e m  :

H Y D R O T E R A P I A
z a s tó s o w a n a  d o  s ła b o śc i  a k u t y c z n y c h  czy l i  g w a ł t o w n y c h ,  p r z e r

FRANCISZKA MEDYEYA
d y r e k t o r a  z a k ła d u  h y d r o p a ty e z m -g o  w  K I S I E L C E  p o d a  L w o w e m .

T o  dz ie ło  j e s t  d o  n a b y c ia  w k s i ę g a rn i

J .  K U L I K O W S K I E G O  w e  L w o w i e ,
j a k o  też  w e  w s z y s tk i c h  k s ię g a rn ia c h  k r a jo w y c h  i z a g r a n ie tn y c b .  
Z a w ie ra  w so b ie  d o k ł a d n e  i z ro z u m ia łe  d la  k a ż d e g o  o p isa n ie :
a )  O um iejętDem  u z a s a d n ie n iu  l e c z e n ia  w o d ą ;
b)  w s z y s tk ie  s p o s o b y  u ż y w a n ia  w o d y  p r z y  łeczeDiu c h o ró b ,  o r a z :
c) zasfódowanie s z c z e g ó ło w e  t y c h ż e  »' w y p a d k a c h  s ła b o śc i  , j a k  o. p . : 
F e b r y ,  ty fu s u  czy l i  d n ru ,  g o r ą c z k i  p o ło g o w e j ,  ż ó ł t a c z k i ,  k u r u ,  s z k a r l a t y n y ,

o sp y ,  z a p a le n ia  m ó?gu . sz p ik u  p a c ie r z o w e g o ,  bolu t w a r z y ,  z a p a le n ia  ócz, k a ta r s l -  
n e g o ,  sk ro fu l ic z n e g o ,  r e u m a ty c z n e g o  k a ta ru  n o s o w e g o ,  g r y p y ,  a n g in y  z a p a le n ia  
t c h a w ic y ,  k o k lu sz u ,  z a p a le n ia  p łuc,  k r w io to k u  p łu co w eg o ,  z a p a le n ia  b ło n y  p i e r ­
s io w e j ,  k r ta n i ,  ż o łą d k a ,  j e l i t ;  b iegunk i ,  c h o l e r y ,  z a p a le n ia  w ą t r o b y ,  ś le d z io n y ,  o- 
t r z e w n e j ,  n e re k ,  p ę c h e r z a ;  w y w ió r ,  z a p a le n ie  j ą d e r ,  m acicy ,  b r o d a w e k  s u tk o w y c h ,  
róży ,  r z e r a k ó w ,  r e u m a ty z m u ,  s z a n k ru ,  kon w u ls j i ,  o d m ro ż e ń ,  sk a le c z e ń  i z ran ień ,  
sp a rz e ń  i sp ie czeń ,  bolu  zęb ó w ;  o ch o w a n iu  n i e m o w l ą t  i t.  d .  1124 2 —3
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